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z listu
św. Pawła Ap. 
da Galałów 
(3, 16 -  22)
T r z y n a s t a  n i e d z i e l a  p o  Z e ­

s ł a n i u  D u c h a  S w i e t e g o .
B r a c i a !  O b i e t n i c e  d a n e  b y ł y  

A b r a h a m o w i  i p o t o m k o w i  J e ­
go .  P i s m o  n i e  m ó w i :  I  p o t o m ­
k o m  — J a k o  o w i e l u ,  l e c z  j a ­
k o  o j e d n y m ,  I  p o t o m k o w i  
t w e m u ,  a  t y m  j e s t  C h r y s t u s .  
P o w i a d a m  w i ę c  t o :  T e s t a m e n ­
t u  u p r z e d n i o  p r z e z  B o g a  u p r a ­
w o m o c n i o n e g o  n i e  u n i e w a ż n i a  
Z a k o n ,  k t ó r y  z o s t a ł  n a d a n y  
c z t e r y s t a  l a t  p ó ź n i e j ,  t a k  ż e ­
b y  o b i e t n i c a  b y ł a  u n i c e s t w i o ­
n a .  J e ś l i  b o w i e m  d z i e d z i c t w o  
w y w o d z i  s i ę  z z a k o n u ,  t o  j u ż  
n i e  z o b i e t n i c y .  B ó g  z a ś  o b d a ­
r z y ł  n i m  ł a s k a w i e  A b r a h a m a  
p r z e z  o b i e t n i c ę .  C z y m ż e  w i ę c  
j e s t  z a k o n ?  Z o s t a ł  o n  p r z y d a ­
n y  z p o w o d u  p r z e s t ę p s t w ,  a ż  
d o  p r z y j ś c i a  p o t o m k a ,  k t ó r e g o  
d o t y c z y  o b i e t n i c a ,  a z o s t a ł  o n  
d a n y  p r z e z  a n i o ł ó w  do  r ą k  p o ­
ś r e d n i k a .  P o ś r e d n i k a  z a ś  n i e  
m a  t a m ,  g d z i e  c h o d z i  o j e d n e ­
g o ,  a  B ó g  j e s t  j e d e n .  C zy  w i ę c  
z a k o n  j e s t  p r z e c i w  o b i e t n i c o m  
B o ż y m ?  B y n a j m n i e j !  G d y b y  
b o w i e m  z o s t a ł  n a d a n y  z a k o n ,  
k t ó r y  m o ż e  o ż y w i ć ,  u s p r a w i e ­
d l i w i e n i e  b y ł o b y  i s t o t n i e  z z a ­
k o n u .  A le  P i s m o  g ło s i ,  że  
w s z y s t k o  p o d d a n e  j e s t  g r z e ­
c h o w i ,  a b y  to , co  b y ł o  obie* 
c a n e .  d a n e  b y ł o  n a  p o d s t a w i e  
w i a r y  w  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  
t y m .  k t ó r z y  w i e r z ą .

Ę twngeTw

według 
św. Łukasza 
(17, II -  19)
W o w y m  c z a s i e ,  g d y  J e z u s  

s z e d ł  do  J e r o z o l i m y  p r z e c h o ­
d z i ł  m i ę d z y  S a m a r i a  i G a l i l e ą .  
G d y  w s z e d ł  d o  p e w n e j  w i o ­
s k i ,  w y s z ł o  n a p r z e c i w  n i e g o  
d z i e s i ę c i u  t r ę d o w a t y c h  m ę ż ó w ,  
k t ó r z y  s t a n ę l i  z d a l e k a ,  i  p o d ­
n i e ś l i  g ło s  s w ó j ,  m ó w i ą c :  J e ­
z u s i e ,  M i s t r z u !  Z m i ł u j  s i ę  n a d  
n a m i .  A  g d y  i c h  u j r z a ł ,  r z e k i  
d o  n i c h :  I d ź c i e ,  u k a ż c i e  s i ę  
k a p ł a n o m .  A  g d y  szl i,  z o s t a l i  
o c z y s z c z e n i .  J e d e n  z n i c h  z a ś ,  
w i d z ą c ,  że  z o s t a ł  u z d r o w i o n y ,  
w r ó c i ł  s i ę ,  d o n o ś n y m  g ł o s e m  
c h w a l ą c  B o g a .  I p a d ł  n a  t w a r z  
do  n ó g  j e g o ,  d z i ę k u j ą c  m u ,  a 
b y ł  t o  S a m a r y t a n i n .  A  J e z u s  
o d e z w a ł  s i ę  i r z e k ł :  C z y ż  n i e  
d z i e s i ę c i u  z o s t a ł a  o c z y s z c z o ­
n y c h ?  A g d z i e  J e s t  d z i e w i ę c i u ?  
C z y ż  n i k t  s i ę  n i e  z n a l a z ł ,  k t ó ­
r y  b y  w r ó c i ł  i o d d a l  c h w a ł ę  
B o g u ,  t y l k o  t e n  c u d z o z i e m i e c ?  
I  r z e k ł  m u :  W s t a ń ,  i d ź !  W i a ­
r a  t w o j a  u z d r o w i ł a  c ię .

BRZEGI JEZIORA GENEZARET

USPRAWIEDLIWIENIE PRZEZ WIARĘ W JEZUSA CHRYSTUSA
Lekcja dzisiejsza porusza ten sam  problem  co w 

ubiegłą niedzielę: Czy starotestam entalne prawo ma 
w całości obowiązywać w chrześcijaństw ie; chociaż 
lis t z którego zaczerpnięty jest tekst dzisiejszej 
lekcji, adresował Apostoł Paw eł nie do Koryntian, 
a do Galatów. Widocznie i tam  dotarli judaizujący 
(zwolennicy ścisłego przestrzegania praw a Mojżeszo­
wego) wędrowni nauczyciele, którzy tyle zamętu n a­
robili w  Koryncie. Najwidoczniej osiągnęli również 
w Galacji pewne sukcesy, nakłonili niektórych wyz­
nawców Chrystusa do poddania się bolesnem u p ra ­
wu obrzezania, skoro Apostoł wyprowadzony z rów ­
nowagi napisze: „Bodajby siebie do końca okaleczyli 
ci, którzy was podburzają” Święty Paw eł nie mógł 
przybyć osobiście, by przeciw staw ić się mącicielom. 
Pisze więc list, w  którym  niezwykle ostro, lecz po 
ojcowsku strofuje G alacjan. Zarzuca im  nieroztrop­
ność, a raczej wprost n iem ądre postępow anie: „O 
głupi Galatowie! Kto was om am ił?” N ajpraw do­
podobniej te dwa zdania wypowiedziane w  w yjątko­
wy dla Apostoła sposób, m ają specjalną moc odstra­
szającą, gdyż i dziś najbardziej judaizujące odłamy 
chrześcijaństw a nie odw ażą się żądać od swoich 
zwolenników, by  poddali się obrzezaniu.

Dowody na to, że praw o starozakonne nie mo­
że obowiązywać w chrześcijaństw ie w tej mierze 
jak  kiedyś w judaiżm ie, zaczerpnął św. Paw eł z te ­
go samego źródła, na które powoływali się jego ad­
w ersarze — z kart Starego Testam entu.

Przytacza słynną obietnicę daną Abraham owi i je ­
go potomkowi, którym  będzie Chrystus. A braham  
uwierzył bez zastrzeżeń, że w nim błogosławione bę­
dą wszystkie narody (por. Rozdz. 12, 3) Obietnicę 
tę, w ielokrotnie ponaw ianą przez Boga otrzym ał 
A braham  na długo przed ustanow ieniem  praw a 
Mojżeszowego. Nie cofnął je j Bóg i nie mogło jej 
zniweczyć praw o choćby akceptujące obietnicę w 
całej rozciągłości. Gdyby tak się stało, owo błogo­
sławieństwo płynęłoby z zachowanego piaw a, a nie 
z wypełnionych przez Boga obietnic. U spraw iedli­
wienie byłoby dziełem samego człowieka a nie da­
rem Boga przyobiecanym  ludzkości, a m ającym  się 
dokonać przez naszą w iarę w Jezusa Chrystusa (3, 
14). Jeśliby  zakon m iał moc uspraw iedliw ienia, od­

puszczania grzechów, ożywiania, czyli daw ania las­
ki Bożej zupełnie zbędną byłaby działalność M esja­
sza naw et tylko jako nauczyciela, nie mówiąc juś
0 Jego męce i śmierci. Fałszywą więc okazałaby sią 
obietnica Boża, co jest przecież absurdem. Zbawie­
nia dostąpić można jedynie przez w iarę w Chrystu­
sa Zbawiciela, który „wydał siebie za grzechy n a­
sze. aby w yrw ać nas z teraźniejszego św iata i złości 
jego" (1, 4).

Po co więc był dany zakon? Zakon został dany 
„z powodu przestępstw , aż do przyjścia potomka
— Chrystusa". Dawał rozeznanie w spraw ach m oral­
nych, wykazywał, jak  niewiele człowiek może sam 
bez pomocy Bożej. Przyjście, czyli wypełnienie 
się obietnicy Bożej kończy okres panow ania 
grzechu i związanego z nim prawa. Nastąpiła 
era wolności dzieci Bożych przez w iarę w Je ­
zusa Chrystusa. Święty Paw eł bezgranicznie zau­
fał Chrystusowi. Jego niezłomna w iara w zbawienie 
płynące z ofiary Zbawiciela widoczna jest w całym 
życiu Apostoła. Z nie j czerpie moc w pracy i c ier­
pieniu. W szystkie listy  św. Paw ła pow tarzają jedno 
zasadnicze hasło: w ierzcie Jezusowi.

Kiedyż wreszcie usłyszą i uw ierzą Chrystusowi 
tak na praw dę wszyscy c;, którzy z Jego imieniem 
idą do św iata? Kiedyż wreszcie przestaniem y ważyć
1 dzielić występki grzechowe na większe i mniej 
sze „według zakonu", a powodowani miłością Chry­
stusa będziemy się starać w m iarę naszych sił i 
przy pomocy łaski Bożej unikać wszystkiego, co nie 
jest godne m iana chrześcijanina? Kiedyż okru tna 
śmierć, jaką poniósł Chrystus Pan na ołtarzu krzy­
ża, pobudzi nas przynajm niej do nieustannej 
wdzięczności? Ewangelia czytana dzisiaj w kościo­
łach opowiada o uzdrowieniu dziesięciu trędow a­
tych. Tylko jeden z nich przyszedł Chrystusowi po­
dziękować i to cudzoziemiec. Gdzież jest dziewięciu? 
zapytuje z bólem Jezus. Tamci otrzym ali zdrowie 
ciała; my otrzym ujem y w ielokrotnie ważniejsze 
dary, a czynimy podobnie jak  oni. Najwyższy czas, 
by ta  ewangeliczna proporcja uległa odwróceniu.

KS. ALEK SAN D ER  BIELEC
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Mo w y  p a t r ia r c h a  
EKUMENICZNY 

KONSTANTYNOPOLA

Jak  już inform owaliśmy, w 
dniu 6 lipca br. zm arł w wieku 
86 la t patriarcha ekum eniczny 
Konstantynopola i honorowy 
zwierzchnik praw osław ia — 
Atenagoras. Jego zgon okrył 
żałobą cały św iat chrześcijań­
ski.

Pogrzeb patriarchy  A tena- 
gorasa odbył się 11 lipca w  o- 
becności licznych przedstaw i­
cieli Kościołów z całego św ia­
ta.

Nowym p a tria rch ą  K onstan­
tynopola został Dem etriusz I. 
Jego uroczysta intronizacja 
odbyła się 18 lipca br.

NOWY ZWIERZCHNIK

_______ KOŚCIOŁA_______

PRAWOSŁAWNEGO 

GRUZJI

Nowym zwierzchnikiem  Ko­
ścioła Prawosławnego Gruzji 
po śp. zm arłym  Efrem ie II zo­
stał patriarcha Dawid V. W y­
bór i intronizacja nowego pa­
triarchy odbyły się w Tyfli- 
sie.

ŚRK PRZECIW 
FRANCUSKIM PRÓBOM 

ATOMOWYM

Bezpośrednio po rozpoczęciu 
nowych francuskich prób z 
bronią jądrow ą na Pacyfiku, 
sekretarz generalny Św iato­
wej Rady Kościołów, dr Euge- 
ne Carson Blake, wystosował 
telegram  do prezydenta Geor- 
gesa Pompidou, w którym  „w 
imieniu ludzkości” prosił o 
bezzwłoczne zakończenie prób 
nuklearnych. W szystkie s ta ra ­
nia o ochronę środowiska i 
ograniczenie zbrojeń strateg i­
cznych spełzną na niczym, jeś­
li pojedyncze państw a nie bę­
dą się liczyć z hum anitarnym i 
interesam i wszystkich naro­
dów. Jako rzecznik organiza­
cji zrzeszającej 252 Kościoły 
nierzym skokatolickie w całym 
świecie, dr B lake oświadczył: 
„Opinia publiczna, jak  i rzą­
dy USA i ZSRR coraz b a r­
dziej opowiadają się za ogra­
niczeniem prób nuklearnych”. 
Także rządy innych państw  
winny kroczyć drogą, w yty­
czoną przez te dwa m ocar­
stwa.

ŚRK PRAGNIE 
ZINTENSYFIKOWAĆ 

POMOC DLA 3UDANU

Komisja Pomocy Między­
kościelnej, Służby dla U­

chodźców i Świata Sw iatow .j 
Rady Kościołów podjęła ostat­
nio decyzję w spraw ie zwró­
cenia się do Kościołów człon­
kowskich z prośbą o udziele­
nie pomocy w wysokości
2 500 000 dolarów  dla ludności 
Sudanu. Jak  wiadomo, Św ia­
towa Rada Kościołów i Ogól- 
noafrykańska K onferencja 
Kościołów przyczyniły się w 
poważnej m ierze do zakończe­
nia w ojny domowej w Suda­
nie Południowym. Obecnie 
ŚRK pragnie pomóc w odbu­
dowie k ra ju  i w powrocie u- 
chodźców do ojczyzny.

Poza tym  Komisja Pomocy 
Międzykościelnej postanowiła 
przekazać dla Dem okratycznej 
R epubliki W ietnamu lekar­
stw a w artości 300 000 dolarów. 
Z powodu am erykańskiej blo­
kady m orskiej, lekarstw a te 
będą przekazane drogą lotni­
czą. Pomoc w tym  zakresie 
zaoferował Rosyjski Kościół 
Prawosław ny.

Poza tym  Światowa Rada 
Kościołów udziela pomocy u- 
chodźcom na Bliskim Wscho­
dzie, dezerterom  armii am e­
rykańskiej w W ietnamie i por­
tugalskim dezerterom  z An­
goli.

DELEGACJA 

PATRIARCHATU 

MOSKIEWSKIEGO 

ZAPROSZONA DO NRD

Związek Kościołów Ew an­
gelickich w NRD zaprosił de­
legację P atria rchatu  Moskiew­
skiego Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego do złożenia re ­
wizyty w  NRD. Poinform ował
o tym  przewodniczący Związ­
ku, bp A lbrecht Schonherr po 
powrocie delegacji ze Związ­
ku Radzieckiego. Bp Schon­
herr podziękował za serdecz­
ne przyjęcie zgotowane dele­
gacji NRD w ZSRR i podkre­
ślił znaczenie tej pierwszej ofi­
cjalnej wizyty.

WZROST KONTAKTÓW 

KOŚCIELNYCH MIĘDZY

________MOSKWĄ________

A ALEKSANDRIĄ

Podczas swojej podróży po 
Bliskim Wschodzie, patriarcha 
Rosyjskiego Kościoła P raw o­
sławnego, Pimen, odwiedził 
również patriarchę A leksan­
drii, M ikołaja VI. Obaj dostoj­
nicy prawosławni podjęli uch­
wałę w sprawie stałego przed­
stawiciela A leksandrii przy 
Patriarchacie Moskiewskim. 
Został nim Chrysostomos Pa- 
padopoulos, który nosić będzie

tytuł egzarchy. Egzarcha alek­
sandryjski przebywać będzie w 
letniej rezydencji patriarchy 
moskiewskiego, w Odessie.

NOWA ZMIANA 
W RZYMSKIM 

SEKRETARIACIE 
DO SPRAW JEDNOŚCI

O. dr Olaf W and ustąpił ze 
sztabu współpracowników 
rzymskiego Sekretariatu  do 
Spraw  Jedności Chrześcijan. 
Pracował on tam od jesieni 
ub. r. jako następca szw ajcar­
skiego teologa, dra Augusta 
Haslera i był odpowiedzialny 
za stosunki z Kościołami re ­
formowanymi, a zwłaszcza z 
luteranizmem .

Aczkolwiek nie podano ofi­
cjalnych motywów ustąpienia 
dra Wanda, to jednak panuje 
opinia, że stał się on „niew ąt­
pliwie ofiarą watykańskiej 
b iurokracji”. W zrastający 
wpływ S ekretariatu  S tanu nie 
pozostaje także bez wpływu na 
S ekretariat do Spraw  Jed ­
ności Chrześcijan, kierowany 
przez kard. Jana W illebrand- 
sa.

W arto wspomnieć, że pop­
rzednik dra Wanda, dr H asler 
zrezygnował dem onstracyjnie 
z pracy w Sekretariacie po 4 
i pół latach. Chciał on przez 
to zaprotestować przeciw ist­
niejącej w Rzymie tendencji 
zaham owania dalszych kon­
taktów  ekumenicznych.

25 LAT ŚWIATOWEJ

_______ FEDERACJI_______

LUTERAŃSKIEJ

Kom itet Wykonawczy Ś w ia­
towej Federacji Luterańskiej 
podczas posiedzenia doroczne­
go w P arap a t (Indonezja) w 
połowie sierpnia br. obchodzić 
będzie 25 rocznicę swego pow­
stania. S ta tu t Światowej Fe­
deracji Luterańskiej został 
podpisany 1 lipca 1947 r. przez 
uczestników I Zgromadzenia 
Ogólnego.

Jubileusz 25-lecia istnienia 
Federacji ma być okazją do 
przemyślenia zadań lu teran  w 
przyszłości. O miejscu F edera­
cji w ruchu ekum enicznym re­
ferować będzie prof. H arding 
M eyer z Insty tu tu  Badań E- 
kumenicznych w Strassburgu.

PUBLIKACJA O DIALOGU 

LUTERAŃSKO-

Insty tu t Badań Ekumenicz­
nych w S trassburgu wydał o- 
statnio publikację poświęconą 
przeglądowi historycznemu 
rozmów między Kościołami lu-

terańskim i i reform owanym i 
w poszczególnych krajach  Eu­
ropy, w Ameryce Północnej i 
na płaszczyźnie ogólnoeuro­
pejskiej. Publikacja ta stara 
się jednocześnie dokonać teo­
logicznej oceny dotychczaso­
wych rozmów.

SYMPOZJUM  

EKUMENICZNE 

W REGENSBURGU

W dniach 17—24 lipca br. 
odbyło się w zam ku Spind- 
lhof k. Regensburgu (NRF) IV 
Sympozjum Ekumeniczne, któ­
re zajęło się przyczynami, któ­
re doprowadziły do oddalenia 
między Kościołem Wschodu i 
Zachodu, odmawiania w spól­
noty kom unijnej i wreszcie do 
zerwania spółdzielczości koś­
cielnej. W posiedzeniu wzięli 
udział specjaliści różnych wy­
działów teologicznych Kościo­
łów wschodnich oraz teologo­
wie Kościoła Rzymskokatoli­
ckiego. Poza tym  w charak te­
rze gości zaproszono przedsta­
wicieli Kościoła S tarokatoli­
ckiego i Kościoła Ew angeli­
ckiego.

Sympozja w Regensburgu 
odbywają się od 1968 r.

DIALOG MIĘDZY 

MUZUŁMANAMI 

I CHRZEŚCIJANAMI

W Broum ana (Liban) odbyło 
się pod patronatem  Światowej 
Rady Kościołów posiedzenie 
nt. „Dialog chrześcijańsko-m u- 
zułm ański’’. W posiedzeniu u- 
czestniczyło 50 przedstawicieli 
religii chrześcijańskiej i m u­
zułm ańskiej, pochodzących z 
20 krajów .

Sekretarz generalny Świa­
towej Rady Kościołów, dr Eu- 
gene Carson Blake, w p rze­
mówieniu inauguracyjnym  oś­
wiadczył, że dialog nie ma na 
celu stworzenia przymierza 
między chrześcijanam i i m u­
zułm anam i przeciwko innym 
wyznaniom religijnym  czy i- 
deologiom, lecz chce porozu­
mienia między ludźmi.

REFORMOWANYM
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KRAJ ŚWIAT

j S t o s u n k i  h a n d lo w e  m ię d z y  
L p o ls k ą  a F r a n c ją  r o z w i ja ją  s ię
i  p o m y ś ln ie .  N a  z d ję c iu  w s p o m ­

n ie n ie  z  M T P ;  z  l e w e j  — D ol­
s k i e  m a s z y n y  b u d o w la n e  e k s ­
p o r to w a n e  d o  w ie lu  k r a jó w ,  z  
p r a w e j  — m a s z y n y  p r z e d  p a ­
w i l o n e m  f r a n c u s k i m .

r
W c a ł y m  k r a j u ,  z o k a z j i  o b ­
c h o d z o n e g o  p o  r a z  28 Ś w i ę t a  
O d r o d z e n i a  — o d b y w a ł y  s ię  
l i c z n e  a k a d e m i e ,  s p o t k a n i a  i 
i m p r e z y ,  n a  k t ó r y c h  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  n a s z e g o  k r a j u  p o d s u m o ­
w a ł o  d o t y c h c z a s o w y  d o r o b e k  
o r a 2  n a g r o d z i ł o  t y c h ,  k t ó r z y  
c o d z i e n n ą  s o l i d n ą  p r a c ą ,  t w ó r ­
c z ą  i n i c j a t y w ą  p r z y c z y n i l i  s i ę  
d o  p o m n o ż e n i a  z a s o b ó w  m a ­
t e r i a l n y c h  i d u c h o w y c h  o j c z y ­
z n y .  W  d n i u  21 l i p c a  b r .  n a j ­
b a r d z i e j  z a s ł u ż e n i  d l a  P o l s k i  
l u d z i e  u d e k o r o w a n i  z o s t a l i  n a j ­
w y ż s z y m i  o d z n a c z e n i a m i  p a ń ­
s t w o w y m i  w  B e l w e d e r z e .  T e ­
go s a m e g o  d n i a  o d b y ł o  s ię  t a k ­
że  t r a d y c y j n e ,  d o r o c z n e  s p o t ­
k a n i e  l i p c o w e  n a s z e g o  k i e r o w ­
n i c t w a  p o l i t y c z n e g o  z k o r p u ­
s e m  d y p l o m a t y c z n y m  o r a z  u r o ­
c z y s t y  k o n c e r t  g a l o w y  w  S a l i  
K o n g r e s o w e j  P K i N .

•
P r z e d s t a w i c i e l e  n a j m ł o d s z e g o  
p o k o l e n i a  b u d o w n i c z y c h  P o l ­
s k i  L u d o w e j  — 3,5 t y s .  d z i e w ­
c z ą t  i c h ł o p c ó w ,  r e p r e z e n t u ­
j ą c y c h  w s z y s t k i e  ś r o d o w i s k a  
i z a w o d y  — r o b o t n i k ó w ,  ‘r o l n i ­
k ó w  i t e c h n i k ó w ,  i n ż y n i e r ó w  i 
l e k a r z y ,  u c z n i ó w  i s t u d e n t ó w  
s p o t k a l i  s i ę  w  d n i a c h  19— 23 l ip  - 
c a  b r .  n a  Z l o c i e  M ł o d y c h  P r z o ­
d o w n i k ó w  P r a c y  i N a u k i  w  
Ł o d z i .  W  c z a s i e  Z l o t u  d y s k u ­
t o w a n o  g ł ó w n i e  o t y m ,  j a k  
p o m n a ż a ć  d o r o h e k  n a s z e j  O j ­
c z y z n y ,  j a k  c z y n i ć  j ą  c o r a z  
b o g a t s z ą  i p i ę k n i e j s z ą .  K u l m i ­

n a c y j n y m  d n i e m  Z l o t u  b y ło  
s p o t k a n i e  m ł o d z i e ż y  w  ł ó d z k i e j  
H a l i  S p o r t o w e j  z  k i e r o w n i ­
c t w e m  p a r t i i  i r z ą d u .

#
R e a l i z u j ą c  u c h w a l o n y  p r z e z  VT 
Z j a z d  P a r t i i  p r o g r a m  s p o i e c z -  
n o - g o s p o d a r c z y ,  R a d a  P a ń s t w a  
n a  p o s i e d z e n i u  w  d n i u  20 l i p ­
c a  b r .  u c h w a l i ł a  w n i o s e k  
R a d y  M i n i s t r ó w ,  z g ł o s z o n y  w  
p o r o z u m i e n i u  z  C R Z Z ,  d e k r e t
o d o d a t k o w y c h  d n i a c h  w o l ­
n y c h  o d  p r a c y .  D e k r e t  R a d y  
P a ń s t w a  o r a z  o p a r t a  o t e n  d o ­
k u m e n t  u c h w a l a  R a d y  M i n i ­
s t r ó w  z  d n i a  21 l i p c a  b r .  p r a w ­
n i e  s a n k c j o n u j e  n a  r o k  ta ieżą - 
c y  u d o g o d n i e n i e  p o z w a l a j ą c e  n a  
t a k ą  o r g a n i z a c j ę  c z a s u  p r a c y  
f a b r y k ,  p r z e d s i ę b i o r s t w  i  i n ­
s t y t u c j i ,  k t ó r a  u m o ż l i w i  w y ­
g o s p o d a r o w a n i e  2 w o l n y c h  od  
p r a c y  d n i  d o d a t k o w y c h ,  p o  
u p r z e d n i m  i c h  o d p r a c o w a n i u .  

•
W B u d a p e s z c i e  p o d p i s a n o  w  
l i p c u  b r .  p o r o z u m i e n i e  w p r o ­
w a d z a j ą c e  d a l s z e  u ł a t w i e n i a  
c e l n e  p o m i ę d z y  P o l s k ą  a  W ę ­
g r a m i .  P o d p i s a n e  p o r o z u m i e ­
n i e  d o t y c z y  u ł a t w i e ń  c e l n y c h  
d l a  p r a c o w n i k ó w  p o l s k i c h  i 
w ę g i e r s k i c h ,  z a t r u d n i o n y c h  
c z a s o w o  n a  t e r y t o r i u m  o b u  

k r a j ó w .

W c z a s ie  n ie d a w n o  z a k o ń c z o ­
n e j  w  M o s k w ie  X X V I  S e s j i  
R W P G  p o d p is a n o  p o r o z u m ie n ie
o  b u d o w ie  k o m b i n a t u  c e lu lo ­
z o w e g o  na  S y b e r i i -  P ie r ­
w s z e  o b i e k t y  k o m b i n a t u  c e l u ­
lo z o w e g o  n a  S y b e r i i  w z n o s z o ­
n e g o  w s p ó l n y m  w y s i ł k i e m  u> 
r e jo n i e  U s t - I l im a  p r z e z  B u ł g a ­
r ią , N R D , P o l s k ę ,  R u m u n i ę , 
W ę g r y  i Z S R R ,  p o w i n n y  b y ć  
o d d a n e  d o  e k s p l o a ta c j i  w  c ią ­
g u  5 la t .  K o s z t  b u d o w y  o b l i ­
c z a n y  j e s t  n a  806 m in  r u b l i .  
W y d a j n o ś ć  k o m b i n a t u  w y n i e ­
s ie  500 i y s .  to n  c e lu lo z y  r o c z ­
n ie .

W L o n d y n ie  o d b y ła  s ie  w  l i p ­
c u  b r . n a r a d a  z  u d z ia ł e m  m i ­
n i s t r ó w  f i n a n s ó w  i  g u b e r n a to ­
r ó w  c e n t r a ln y c h  b a n k ó w  30 
p a ń s tw  p r z y s z łe g o  r o z s z e r z o ­
n e g o  W s p ó l n e g o  R y n k u .  B y ła  
to  j e s z c z e  j e d n a  p r ó b a  z n a le ­
z ie n ia  w y j ś c i a  z  p r z e d ł u ż a j ą c e ­
g o  s ię  k r y z y s u  s y s t e m u  w a lu ­
to w e g o  ś w ia ta  k a p i t a l i s t y c z n e -  

. go . U c z e s tn ic y  l o n d y ń s k i e j  
k o n f e r e n c j i  r o z p a t r z y l i  10 
s z c z e g ó l n o ś c i  m o ż l i w o ś ć  u t w o ­
r z e n ia  b a r ie r ,  k t ó r e  z a h a m o ­
w a ł y b y  z a le w  „ p a p ie r o w e g o  
z  ł o t a ,s ( d o la r ó w )  d o  b a n k ó w  
k r a jó w  z a c h o d n io e u r o p e j ­
s k ic h .  N a to m ia s t  w  B r u k s e l i  
o d b i ł o  s ię  s p o t k a n i e  10 m i n i ­
s t r ó w  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
r o z s z e r z o n e g o  W s p ó ln e g o  R y n ­
k u .  T e m a t e m  o b r a d  b y ł o  u s ta ­
le n ie  d a t y  s p o tk a n i a  n a  s z c z y ­
c ie  p r z y w ó d c ó w  k r a jó w  E u r o ­
p e j s k i e j  W s p ó ln o ty  G o s p o d a r ­
c z e j .

W l i p c u  b r .  p r z e b y w a ła  w  M o ­
s k w i e  a m e r y k a ń s k a  d e l e g a c ja  
r z ą d o w a  z m in i s t r e m  H a n d lu  
U S A  — P e t e r e m  P e te r s o n e w i .  
W z i ę ł a  o n a  u d z i a i  w  p i e r w ­
s z y m  p o s i e d z e n i u  R a d z i e c k o -  
- A m e r y k a ń s k i e j  K o m i s j i  d js  
H a n d lu .  T e m a t e m  p r a c  K o m i ­
s j i  b y ła  m .  in .  s p r a w a  z a w a r ­
c i a  o g ó ln e g o  p o r o z u m ie n ia  
h a n d lo w e g o  m i ę d z y  Z S R R  i 
S ta n a m i  Z j e d n o c z o n y m i .

W s t o l i c y  N R D  B e r l i n i e ,  p o d ­
p is a n o  w  l i p c u  b r . u k ł a d  o k o -  
r e k t u r z e  g r a n ic y  p a ń s tw o w e j  
N R D  z  B e r l in e m  Z a c h o d n im .  
U m o w ę  p r z e w id u ją c ą  o d s tą p ie ­
n ie  p r z e z  N R D  B e r l i n o w i  Z a ­
c h o d n i e m u  r e jo n u  t z w .  D w o r ­
ca P o c z d a m s k ie g o  o o b s z a r z e  
8,5 ha , p o d p is a l i  p r z e d s t a w i ­
c ie le  r z ą d u  N R D  o r a z  S e n a t u  
B e r l in a  Z a c h o d n ie g o . P r z e jm u -  
m u ją c  r e jo n  D w o rc a  P o c z d a m ­
s k ie g o  B e r l in  Z a c h o d n i  b e d z ie  
m ó g ł  d o k o n a ć  u s p r a w n ie n ia  
k o m u n i k a c j i  n a  s w y m  t e r y t o ­
r iu m ,  z w ła s z c z a  n a  o s i p ó łn o c -  
p o łu d n ie .
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UDOGODNIENIA
SOCJALNO-

BYTOWE
Z dniem  X lipca 1972 r, zaczęła obowiązywać ustawa o prze­

dłużeniu urlopów macierzyńskich (Dz. U. Nr 27 z dnia 10.VII. 
1972 r.). Ustawa o przedłużeniu urlopów macierzyńskich jest 
wyrazem troski Państw a o m acierzyństwo i rodziny. Zam iast
12 tygodni — młode m atki zyskają urlop 16-tygodniowy przy 
pierwszym  dziecku i do 18 tygodni — przy każdym następnym  
Z dobrodziejstwa tej ustawy każdego roku zyska ponad 220 
tys. pracownic — matek.

In tencją tej ustawy jest zapewnienie w łaściwej opieki nad 
dziećmi i stworzenie sprzyjających regeneracji sił m atki oraz 
zagw arantow anie zdrowego i pełniejszego rozwoju dziecka.

Przedłużenie urlopu macierzyńskiego stanow i dalszą poprawę 
w arunków  socjalnych kobiety i m atki. Pierwszą jaskółką była 
uchwała Rady M inistrów z 14 stycznia br., k tóra zrównała 
upraw nienia socjalne robotnic i pracownic umysłowych z tytułu 
opieki nad dzieckiem. W tymże roku kobiety uzyskały możli­
wość korzystania z bezpłatnego 3-letniego urlopu przez m atkt 
opiekujące się dziećmi w  wieku do lat 4, zachowując jedno­
cześnie praw o do zasiłku rodzinnego i bezpłatnych świadczeń 
zdrowotnych.

Przedłużenie urlopu macierzyńskiego w prow adza obecnie Pol­
skę do grupy krajów , które przodują w  tej dziedzinie św iad­
czeń socjalnych.

W tym  samym dniu Sejm uchw alił drugą ustaw ę socjalną
— o podwyższeniu zasiłków przysługujących z ubezpieczenia 
społecznego w  razie choroby pracownika (pełny tekst w Dz. U. 
iak wyżej).

Do tej pory pracownik fizyczny, jeżeli zachorował znajdow ał 
się w gorszej sytuacji finansowej niż pracow nik umysłowy. 
Najdotkliwiej odczuwalne to było przy leczeniu szpitalnym  Za­
siłek chorobowy pracow nika fizycznego sięgał bowiem zaledwie 
połowy wynagrodzenia, zaś dla pracowników samotnych wyno­
sił tylko 25 procent.

Ustawa z dniem  1 lipca br. w prow adza stopniową likwidację 
tych niesprawiedliwych nierówności. Do czasu podwyższenia 
do 100 proc. miesięcznego zarobku zasiłków, stopniowe ich 
wprowadzenie będzie następujące:

85 proc. miesięcznego zarobku w  okresie od dnia 1 lipca 
1972 r. do 1 lipca przyszłego roku, następnie 90 proc. do 30 
czerwca 1974 r. a dalej nie będzie już różnic w  praw ach p ra ­
cowników fizycznych i umysłowych. Natom iast zasiłki przy 
chorobach zawodowych i z tytułu wypadku przy pracy już 
od 1 lipca br. wynoszą 100 proc. miesięcznego wynagrodzenia.

Dobrodziejstwa tej ustawy przewidziano dla uczciwych ludzi 
pracy. Natom iast dla tych jednostek, które chciałyby wyko­
rzystać zwolnienie od pracy niezgodnie z przeznaczeniem a w 
szczególności w  celu "wykonywania ianych prac, albo narusza­
jący w sposób istotny w skazania lub przeciwwskazania lekars­
kie, ustaw a nakazuje niezależnie od sankcji przewidzianych za 
nieuspraw iedliw ione opuszczenie pracy, potrącenie zasiłku cho­
robowego:
— za cały okres zwolnienia od pracy objęty zaświadczeniem

o czasowej niezdolności do pracy,
— za okres pierwszych trzech dni każdej następnej niezdolności 

do pracy w  ciągu roku od pozbawienia zasiłku, z w yjątkiem  
niezdolności spowodowanej wypadkiem  przy p racy  lub cho­
robą zawodową.

Zasiłek nie przysługuje również osobom i to za cały okres 
je i niezdolności do pracy, jeśli niezdolność ta została spowodo­
w ana rozmyślnie albo przez udział w bójce względnie przy 
popełnianiu innego umyślnego przestępstwa.

Nie jest łaskaw a ustaw a i d la  osób nadużywających alkoholu 
W tym  przypadku zasiłek nie przysługuje za okres pierwszych
3 dni tej niezdolności.

Dalszą poprawę w popraw ieniu bytowych w arunków  ludzi 
pracy a raczej stw orzeniu im możliwości lepszego odpoczynku
— stanowi uchwała Rady Ministrów z dnia 20 lipca br. doty­
cząca udzielania dodatkowych dni wolnych od pracy_w 1972 r.

Przew iduje ona, że pracownicy uspołecznionych zakładów’ p ra ­
cy o trzym ają już w tym  roku dwa dodatkowe dni wolne od 
oracy, po uprzednim  ich odpracowaniu.

Pracownik, który chciałby uzyskać dw a wolne dni od pracy 
powinien z góry je  zaplanować i zgłosić swem u kierownictwu. 
Myśl przewodnią uchwały stanow i stworzenie ludziom pracy,
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POSIEDZENIE SEKRETARIATU 
MIĘDZYNARODOWEGO

ChKP
KOMUNIKAT

S ekretariat Międzynarodowy 
Chrześcijańskiej K onferencji Po­
kojowej obradował w dniach 
21—23 czerwca 1972 r. na zapro­
szenie Słowackiego Kościoła E- 
wangelickiego W yznania Augs­
burskiego w  miejscowości P iesta- 
ny, w  CSRS. Na w stępie przem a­
wiali udzielający gościny biskup 
generalny dr Jan  Michalko, czło­
nek K om itetu Roboczego ChKP i 
sekretarz generalny ruchu, d r Ka- 
roly Toth. W dyskusji, k tóra po­
tem  nastąpiła, podkreślono n a­
stępujące punkty  widzenia odno­
śnie oceny obecnej sytuacji m ię­
dzynarodowej :

P ierwsza połowa 1972 r. przy­
niosła ważne w yniki w dziedzinie 
odprężenia sytuacji m iędzynaro­
dowej, ważne postępy na drodze 
do um ocnienia bezpieczeństwa i 
współpracy na kontynencie euro­
pejskim , ważne kroki w  zakresie 
usunięcia wyścigu zbrojeń osiąg­
nięcia w realizacji koegzystencji 
państw  o różnych ustro jach  spo­
łecznych.

Zdaniem  S ekretaria tu  Między­
narodowego, w izyta prezydenta 
USA w Moskwie, rokow ania m ię­
dzy przywódcam i ZSRR a prezy­
dentem  USA, jak  i osiągnięte po­
rozumienie na obszarze ograni­
czenia broni strategicznych, są 
sukcesem sił pokojowych, sukce­
sem w alki o realizację idei poko­
jowej koegzystencji. Porozum ie­
nia m oskiewskie m ają ważkie 
znaczenie dla całego przyszłego 
rozwoju rokowań, m ających na 
celu dalszy postęp na drodze do 
powszechnego i całkowitego roz­
brojenia oraz zapobieżenia w oj­
nie światowej.

W podobny sposób rozwój w 
Europie zmierza ku dalszemu po­
stępowi w  dziedzinie odprężenia. 
R atyfikacja układów  między 
ZSRR a NRF i między PRL a 
NRF, jak  również wejście w ży­
cie czterostronnego porozumienia 
w  spraw ie Berlina Zachodniego i 
układu kom unikacyjnego między 
NRD a NRF, popraw iły perspek­
tywy na system bezpieczeństwa i 
w spółpracy w  Europie. Ale w 
dalszym ciągu działają siły prze­
ciwne. Podejm ują one próbę 
zm niejszenia znaczenia układów z 
Moskwą i W arszawą. Wszelkie 
wysiłki zm ierzające do u trudn ie­
nia przyjęcia NRD do ONZ i pod­
ległych jej organizacji oraz p raw ­
no-międzynarodowego uznania 
NRD, zakończą się ostatecznie 
niepowodzeniem. Aczkolwiek po­
siedzenie Rady NATO zasadni­
czo zaaprobowało zwołanie ogól­
noeuropejskiej konferencji w

spraw ie bezpieczeństwa i współ­
pracy, to jednak  sform ułowało 
nowe w arunki, pragnące w  da l­
szym ciągu u trudnić zwołanie 
konferencji.

Sekretariat Międzynarodowy 
wysłuchał z w ielkim  zadowole­
niem spraw ozdania z Forum  Eu­
ropejskiej Opinii Publicznej do 
Spraw  Bezpieczeństwa i W spół­
pracy, podczas którego wyrażono 
w  całej rozciągłości i jednom yśl­
ności wolę narodów  europejskich 
do współżycia w pokoju, zgodnie 
z. zasadami pokojowej koegzy­
stencji. ChKP pragnie uczynić 
wszystko, co możliwe, dla umoc­
nienia i rozszerzenia bazy tego 
ruchu  sił narodowych na rzecz 
bezpieczeństwa i w spółpracy w 
Europie; przeto apeluje ona prze­
de wszystkim do Kościołów i

chrześcijan w Europie, by rea li­
zowali swą odpowiedzialność za 
pokój na kontynencie.

ChKP potw ierdziła swą soli­
darność z wszystkim i krajam i 
Trzeciego Świata i w yraża swą 
solidarność z tymi, którzy walczą
o spraw iedliw y i trw ały  pokój w 
ram ach narodowego ruchu w y­
zwoleńczego. S ekretaria t Między­
narodowy zgadza się w  pełni z 
oceną K onferencji Sztokholm­
skiej na tem at sytuacji w  Indo- 
chinach i w yraża swe oburzenie z 
powodu coraz bardziej sperfek- 
cj onizowanych i zracjonalizowa­
nych m etod am erykańskiej tech­
niki m ilitarnej, wymierzonej 
przeciw  bohaterskiem u narodowi 
w ietnam skiem u i zm ierzającej do 
ludobójstw a i zniszczenia środo­
wiska ludzkiego. Rząd USA chce

tam  zlikwidować nie tylko życie 
ludzkie, lecz także zniszczyć całe 
środowisko, tak  by w  najbliższych 
latach w  ogóle niemożliwe było 
życie na bom bardowanych ob­
szarach.

S ek reta ria t M iędzynarodowy 
w yraził się z uznaniem  o stanow ­
czym stanow isku K onferencji Or­
ganizacji Jedności A frykańskiej 
w Rabacie, gdzie przywódcy a- 
frykańscy wyrazili swą solidar­
ność we wspólnej walce przeciw 
wszelkim form om  imperializmu. 
S ekretariat M iędzynarodowy stoi 
też na stanowisku, że los krajów  
afrykańskich  związany jest z lo­
sem krajów  arabskich i dlatego 
popiera żądanie w  spraw ie opusz­
czenia tery toriów  arabskich przez 
Izrael.

S ekretaria t M iędzynarodowy 
p rzy ją ł z podziękowaniem  i apro­
batą sprawozdanie o pierwszym 
latyno-am erykańskim  spotkaniu 
chrześcijan na rzecz socjalizmu, 
które odbyło się w  Santiago de 
Chile. S ekretariat M iędzynarodo­
wy pragnie dodać otuchy wszyst­
kim  przyjaciołom  i członkom 
Chrześcijańskiej K onferencji Po­
kojowej w  Ameryce Łacińskiej i 
w yraża swą solidarność z ich aii- 
tyim perialistyczną walką. Sekre­
ta ria t M iędzynarodowy dziękuje 
członkom delegacji z ram ienia 
Chrześcijańskiej K onferencji Po­
kojowej, k tóra na tym  spotkaniu 
była jedynym  oficjalnym  i ak ­
tywnym  przedstaw icielem  organi­
zacji międzynarodowej.

Wyniki spotkania w  Santiago 
de Chile pokazały wyraźnie, że 
polityczna aktywność chrześcijan, 
walczących w Ameryce Łaciń­
skiej o wyzwolenie swych naro­
dów, nie może być oddzielona od 
ich w iary chrześcijańskiej, lecz 
przeciwnie, że aktywność ta jest 
dla nich jedyną form ą konkre­
tyzacji tej w iary i prowadzenia 
prawdziwie zaangażowanego ży­
cia chrześcijańskiego.

S ekretariat Międzynarodowy 
przyjął z radością wiadomość o 
zaproszeniu K om itetu Roboczego 
na posiedzenie do Finlandii 
(28.IX.—3.X.1972 r.). Z wdzięcz­
nością potw ierdza on pracę przy­
gotowawczą do trzech komisji 
studyjnych ruchu, które obrado­
wać będą jeszcze w  tym  roku.

S ekretaria t M iędzynarodowy 
dziękuje udzielającem u gościny 
Kościołowi w osobie jego gene­
ralnego biskupa dra M ichalko za 
serdeczne przyjęcie i dobrą or­
ganizację posiedzenia.

Tłum. K.K.
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MIGAWKI Z DIECEZJI

W BOGUSZOWIE...
Boguszów je st małym, bo zale­

dwie 15-tysięcznym miasteczkiem  
w  powiecie wałbrzyskim. Jest tu 
kopalnia barytu , brow ar, oraz dość 
dobrze rozw inięty pnzemysł drze­
wny. Większość mieszkańców to 
górnicy, którzy do pracy dojeż­
dżają do kopalń w W ałbrzychu. 
P arafia  nasza w  Boguszowie jest 
p i e r w s z ą  p o l s k o k a t o -  
l i c k ą  p a r a f i ą  n a  D o l n y m  
Ś l ą s k u .  Pow stała ona w  1945 r. 
Członkami jej byli autochtoni n a ­
leżący uprzednio do Kościoła s ta ­
rokatolickiego. W yznawcy rek ru ­
tow ali się  przeważnie ze środowi­
ska robotniczego, a konkretnie 
górniczego, Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że jest tu  w spaniały 
budynek kościelny, a obok obszer­
na  plebania. P rzy  para fii istnieją 
i aktyw nie pracują: Rada P a ra ­
fialna, Towarzystwo Niewiast 
ANS, Koło M inistrantów  i Punkt 
Katechetyczny. Bardzo mobilizu­
jąco w pływ ają n a  parafian , a 
szczególnie na dzieci urządzane 
każdego roku: w spólne opłatki i 
parafialne choinki.

N a uwagę zasługuje fakt, że p a ­
rafian ie u trzym ują w  czystości 
świątynię, sam i w ykonują drob­
ne remonty, oraz n ie  szczędzą na 
cele kościelne ofiar pieniężnych. 
Przykładem  tego zainteresow ania 
troskam i parafii n iech będzie 
bezinteresowne rozebranie, prze­

w iezienie i ułożenie podłogi pod 
ławki przekazanej z  para fii w  
Gorcach. Godnym uwagi jest i to, 
że Hwęki pomocy finansowej 
Księdza B iskupa O rdynariusza 
Diecezji W rocławskiej, przed 
dwoma la ty  dokonano rem ontu 
kościoła i częściowo plebanii.

Obecnie am bitnym  planem  pro­
boszcza Ks. Jan a  Sołtykiewicza i 
parafian  je s t napraw a i urucho­
m ienie organów, oraz założenie 
w  św iątyni centralnego ogrzewa­
nia.

W dniu 2 lipca br. para fia  w 
Boguszowie święciła uroczystość 
swego patrona — Świętego Pa­
wła. Uroczystość przypadała na 
dzień powszedni 29 czerwca, ale 
ze względów praiktycznych prze­
niesiono ją  na niedzielę.

P unktualnie o godzinie 11.30 
rozpoczęto uroczystą Sumę z  w y­
staw ieniem  Najświętszego Sakra­
mentu. Celebrował ją  w  asyście 
księży i m inistrantów  Ks. Ed­
w ard  Paruszczak, dziekan w ał­
brzyski. Okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. m gr Tadeusz Piątek, 
notariusz dekanalny. W dniu  tym  
do Stołu Pańskiego przystąpili 
grem ialnie niem al wszyscy ucze­
stnicy uroczystości. Należy pod­
kreślić, że św iątynia była w ypeł­
niona po brzegi naszymi wyznaw­
cam i nie tylko z Boguszowa, ale 
również z W ałbrzycha i Legnicy. 
Uroczystość parafia lna była oka­
zją dla boguszowskich polskoka- 
tolików do zam anifestow ania 
swojej przynależności ido Kościoła 
Polskokatolickiego.

W ZŁOTORYI...
Złotoryję nazywano Złotą Gó­

rą w  średniowieczu. Taką nazwą  
podyktow ała rzeczywistość gospo­
darcza — istniejące kopalnie zło­
ta i srebra, k tó rym  m iasto za ­
wdzięczało swe powstanie.

Obecnie Z łotoryja jest m iastem  
pow iatow ym , liczącym  ponad 15 
tys. m ieszkańców. Miasto szczyci 
się licznym i zabytkam i: Basztą 
K ow alską z  X IV  w. Kościołem  
Panny Marii z  X II I  w., Kościo­
łem  Sw. Jadw igi z X IV  w., K o­
ściołem Sw. M ikołaja (obecnie 
Św . K rzyża) z X III  w . i in. Na 
uwagę zasługuje również fakt, że 
Złotoryja stanowiła w  X V I w. w y ­
b itny ośrodek reform acji — dzia­
łał tu  przywódca anabaptystów
— słynny kaznodzieja A ntoni 
Oetsner.

Parafię naszą erygował w Z ło­
toryi w  1964 r. ówczesny ordyna­
riusz Diecezji W rocławskiej — Ks. 
Bp Julian Pękala. Organizatorem  
i p ierw szym  duszpasterzem  para­
fii był śp. Ks. Józef Noioak. Po­
czątki parafii były bardzo trudne. 
Nie załamał się jednak trudno­
ściami organizator parafii, ani 
pierwsi w yznawcy. Parafia roz­
wijała  się i krzepła. Przez pew ien  
okres czasu duszpasterzował w 
Złotoryi ks. mgr W ładysław Pusz- 
czyński zaś od września 1971 r. 
opiekę duszpasterską nad parafią  
w  Złotoryi spraunije ks. mgr T a ­
deusz Piątek. Obecnie parafia o- 
bejm uje swoim  zasięgiem w y ­
znawców z powiatów Złotoryja, 
Legnica i Jawor.

W  niedzielę, dnia 11 czerwca 
br. parafia i ks. m gr Tadeusz 
Piątek wraz z  prezesem  Rady Pa­
rafialnej w itali przed bramą św ią­
tyni przybyłych na uroczystość: 
ks. Edwarda Paruszczaka, dzieka­
na dekanatu wałbrzyskiego i ks. 
Jana So łtykiew icza— proboszcza 
parafii w Boguszowie. Przed roz~

W H A M IC H U ...
W ałbrzych jest m iastem  po­

wiatowym  w województwie w ro­
cławskim, liczącym ponad 140 tys. 
mieszkańców. Stanowi on okręg 
węglowy.

P arafia  nasza została tu  erygo­
w ana w 1946 r. przez ks. bpa Jó ­
zefa Padewskiego. O rganizatora­
mi parafii byli starzy nasi wy­
znawcy, którzy  przybyli z okręgu 
borysławskiego. P arafia  przecho­
dziła różne koleje: m iała chwile 
radosne, ale były i chwile przy­
kre.

Dziś parafia w W ałbrzychu n a ­
leży do jednej z najliczniejszych 
i najbardziej ruchliwych na Dol­
nym Śląsku. A ktualnym  duszpa­
sterzem  jest tui ks. Edw ard P a ru ­
szczak. W pracy duszpasterskiej 
je s t proboszczowi bardzo pomoc­
nym  w ikariusz, ks. Józef D utkie­
wicz, który opiekuje się również 
filią w  Mieroszowie. P rzy para fii 
działa bardzo aktywne, liczne To-

poczęciem nabożeństwa spowie• 
ogólną i uszną przeprowadził b 
Jan Sołtykiew icz. Następnie urc 
czystą Mszę św. celebrował ksiądz 
dziekan w  asyście księży, oraz 
m inistrantów . Kazanie wygłosił 
ks. mgr Tadeusz Piątek. Do S to­
łu Pańskiego w  czasie Mszy św. 
przystąpili wszyscy uczestnicy 
nabożeństwa.

Po nabożeństwie odbyło się 
spotkanie księży z  Radą Parafial­
ną, gdzie omawiano weum ętrzne  
spraw y parafii. Najw ięcej uwagi 
poświęcono sprawie rem ontu k o ­
ścioła.

Należy podkreślić, że uroczy­
stość parafialna w  Złotoryi m obi­
lizująco w płynęła na naszych w y ­
znaw ców i sym patyków , którzy  
swe życie zw iązali z  Kościołem. 
Do tych najlepszych, którzy nie 
szczędzili i nie szczędzą pracy i 
pieniędzy dla parafii należą: B y t­
narowie, Drzewiecki, Stefański, 
K iktow ie, O leszczykowie W isz- 
niowska, Kwaśniak, Duchna, Mi- 
dziak, Daimdow, Nowosielska, 
Gielo i in.

Należy żyw ić nadzieję, że pro ­
blem budynku sakralnego w  Z ło­
toryi zostanie rozwiązany pom y­
ślnie i parafia znów  będzie miała 
w szelkie możliwości wspaniałego 
rozkrmtu.

warzystwo Niewiast Adoracji 
Najświętszego Sakram entu. Są 
dwa punkty  katechetyczne pro­
wadzone przez proboszcza i w i­
karego. Istnieje chór kościelny, 
kierow any przez miejscowego or­
ganistę. Bardzo poważną pomocą 
dla duszpasterzy jest tu  Rada 
P arafia lna  w  której na szczególne 
wyróżnienie zasługują: Geringer, 
p. Paszkowski, p. P ietrzakowa, p. 
Bogumas, p. Więcek i in.
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WROCŁAWSKI EJ
W SWIDNIGL

Co roku  parafia  nasza w  Świd­
nicy bardzo uroczyście obchodzi 
dzień swego patrona — Św. A n­
toniego. Jak  zawsze, tak  i w  tym 
roku am bicją miejscowego pro­
boszcza i parafian  było, aby uro­
czystość tą  n a  długo utrw alić  w 
pam ięci uczestników. Do tradycji 
już należy, że św idniczanie na 
swoje uroczystości parafialne za­
praszają każdorazowo Księdza 
Biskupa O rdynariusza z Wrocła­
w ia i okolicznych księży.

Świdnica jest m iastem  pow ia­
towym w województwie w ro­
cławskim, liczącym około 40 tys. 
mieszkańców. Miasto jest usytuo­
wane nad rzeką Bystrzycą. Świd­
nica słynie z rozwiniętego na 
wielką skalę różnorodnego prze­
mysłu.

Z kroniki prowadzonej przez 
duszpasterzy wynika, że parafia 
polskokatolicka w  Świdnicy zo­
sta ła  erygowana w 1953 r. Kościół 
parafialny jest zabytkiem  z XV 
w. Przed kilku laty z powodu za­
grożenia został chwilowo zam ­
knięty. To zaważyło na rozw oju i 
życiu parafii. Jednak dzięki po­
mocy finansow ej Księdza Bisku- 
p a  O rdynariusza Diecezji W ro­
cławskiej, ówczesny adm inistra­
tor parafii ks. Bolesław Ewertow- 
ski, przy czynnej pomocy p ara ­
fian, wyrem ontował przylegającą 
do budynku kościelnego kaplicę 
i wyposażył ją  w niezbędny do 
czynności liturgicznych sprzęt i 
param enty. W ten  sposób od 
1969 r. parafia  odżyła na nowo. 
Również dodatni wpływ na życie 
parafii w latach 1969—1972 miały

w izytacje arcypasterskie. Przy 
parafii istn ieją i bardzo aktyw ­
nie działają: Rada P arafialna, To­
warzystwo Niewiast ANS, Koło 
M inistrantów  i Chór prowadzony 
przez organistę p. MolLsiaka.

Na życie i rozwój parafii bar­
dzo mobilizująco w pływ ają ad­
w entowe i w ielkopostne rekolek­
cje, a także uroczystości para fia l­
ne. W spaniałym tego przykładem 
była niedziela, dnia 18-tego 
czerwca br. Na zaproszenie m iej­
scowego proboszcza, ks. Kazimie­
rza Sochala do Świdnicy przybył 
Ks. Bp W alerian Kierzkowski, 
Ordynariusz Diecezji W rocław­
skiej, oraz Ks. Edward Parusz- 
czak, Dziekan D ekanatu W ałbrzy­
skiego i ks. Mgr Tadeusz P ią­
tek, N otariusz D ekanatu W ałbrzy­
skiego. Z pieśnią „Serdeczna M at­
ko” wprowadzono Dostojnego 
Gościa do świątyni. Tu od ołta­
rza i w im ieniu własnym  i p a ra ­
fii pow itał Biskupa miejscowy 
duszpasterz. We wzruszających 
słowach przedstaw ił on codzien­
ne życie — troski i radości p a ra ­
fii. Z w ielką ufnością i nadzieją 
prosił o rady i wskazówki dla 
siebie i parafii. Wreszcie z sy­
nowską pokorą prosił o modlitwę 
w intencji parafii, oraz o bisku­
pie — apostolskie błogosławień­
stwo. Wszyscy uczestnicy uroczy­
stości — a należy podkreślić, że 
kaplica w tym dniu była w ypeł­
niona w iernym i i sympatykami 
słuchając słów swego duszpaste­
rza byli pod wrażeniem , że słu ­
chają i patrzą na kapłana, k tóre­
go troską, radością i życiem jest 
parafia i Kościół.

Następnie uroczystą Sumę w a- 
syście księży i m inistrantów  od­
praw ił Ksiądz Biskup O rdyna­
riusz. W czasie Mszy św. kaplica 
rozbrzm iewała pieśniam i ku czci 
św. Antoniego, oraz Najśw. Ser­
ca Jezusowego. Do Stołu Pańskie­
go przystąpili niem al wszyscy u- 
czestnicy uroczystości księża i m i­
nistranci, a potem siostry i b ra ­
cia parafii świdnickiej.

Po ostatniej Ewangelii do ze­
branych przemówił Ksiądz Bi­
skup Ordynariusz. Słuchając te ­
go przem ówienia odczuwało się, 
że słucha się troskliwego ojca, 
który cieszy się osiągnięciami 
swoich dzieci i smuci się ich tro ­
skami, który pragnie wyłącznie 
dobra kapłanów  i ich parafian, 
który służy radą, wskazówkami i 
pomocą swoim dzieciom. Ksiądz 
Biskup ocenił pozytywnie pracę 
miejscowego duszpasterza, wyra­

ził się z uznaniem  o parafianach, 
ktÓTzy tak starannie dbają o swo­
ją  św iątynię, zaapelował do w ier­
nych, by pomagali swemu duszpa­
sterzowi i darzyli go w dalszym 
ciągu swoim zaufaniem  i miło­
ścią, zapewnił o pam ięci w  swo­
ich codziennych m odlitwach w 
intencji kapłanów i w iernych 
wszystkich parafii wchodzących 
w skład diecezji.

Na zakończenie uroczystości za­
brzm iała pieśń „Boże coś Polskę". 
Śpiewał Ksiądz Biskup, śpiewali 
kapłani i w ierni. Wszyscy czuli 
się podniesieni na duchu, opusz­
czali św iątynię z wewnętrznym  
przekonaniem, że uroczystość w 
której uczestniczyli przyczyni się 
ogromnie do dalszego wzrostu p a ­
rafii, do dalszej wzmożonej ofiar­
nej pracy duszpasterza i parafian.

Bardzo uroczyście obchodziła 
parafia  dzień 21 m aja  br., tj. uro­
czystość Zesłania Ducha Święte­
go. Była to uroczystość podwój­
na: uroczystość parafialna, gdyż 
Duch Święty jest patronem  p ara­
fii, oraz uroczystość erygowania 
dekanatu  wałbrzyskiego i m iano­
wania dziekana. Na tę uroczystość 
przybył do W ałbrzycha Biskup 
Elekt W alerian Kierzkowski, O r­
dynariusz Diecezji Wrocławskiej

w asyście Sekretarza K urii Bi­
skupiej, Ks. W iesława Skołuckie- 
go i Prezesa Rady P arafialnej z 
Wrocławia, p. Petruchy. W uro­
czystości wzięli również udział 
duchowni z parafii wchodzących 
w skład nowo powstałego dekana­
tu : ks Kazim ierz Sochal ze
Świdnicy, ks. Jan  Sołtykiewicz z 
Boguszowa i ks. m gr Tadeusz 
P iątek  z Gore i Złotoryi.

Już od godzin rannych do św ią­

tyni napływali w ierni i sym paty­
cy. Punktualn ie o godz. 11.30 u 
progu św iątyni dzieci w itały K się­
dza Biskupa wierszykami i kw ia­
tami. Następnie członek Rady P a ­
rafialnej wręczył tradycyjnie 
chleb i sól oraz klucze do św ią­
tyni. Od ołtarza pow itał Dostoj­
nego Gościa m iejscowy proboszcz, 
k tóry  w yraził w  im ieniu swoim 
i parafian  radość z powodu przy­
bycia Księdza Biskupa, oraz 
przedstaw ił stan  i sytuację p a ra ­
fii.

Uroczystą Sumę w  asyście d u ­
chowieństwa odpraw ił Ksiądz Bi­
skup Ordynariusz. Tematyczne 
kazanie wygłosił Ksiądz Sekre­
tarz K urii Biskupiej. W dniu tym 
do Stołu Pańskiego przystąpili 
grem ialnie niem al wszyscy ucze­
stnicy uroczystości. Po ostatniej 
Ewangelii przemówił Ksiądz Bi­
skup O rdynariusz. Dostojny Gość 
w yraził swoje zadowolenie z p ra ­
cy duszpasterskiej ks. Edw arda 
Paruszczaka, oraz w ikariusza ks. 
Józefa Dutkiewicza; w yraził się 
z uznaniem  o utrzym aniu św ią­

tyni, w yraził swoje zadowolenie 
z frekw encji na uroczystości; za­
apelował do parafian, aby poma­
gali w  codziennej pracy  swoim 
duszpasterzom. Następnie Ksiądz 
Biskup erygował dekanat w ał­
brzyski, a na dziekana — w do­
wód uznania za dotychczasową 
pracę i w dowód zaufania — m ia­
nował proboszcza wałbrzyskiego, 
ks. Edw arda Paruszczaka.

Po przepisanych rytuałem  m o­
dlitwach, nowy dziekan złożył 
ślubowanie. Po uroczystościach w 
świątyni, Ksiądz Biskup spotkał 
się z duchowieństwem  na p leba­
nii, gdzie omawiano aktualne 
spraw y dekanatu i parafii.

W godzinach wieczornych n a ­
bożeństwo odpraw ił i wygłosił o- 
kolicznościowe kazanie ks m gr 
Tadeusz Piątek. Uroczystość ta  
na długo pozostanie w pamięci 
uczestników.

K. T. P.
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Kolejką linowa na Kasprowy Wierch

Wielki Staw w  Dolinie Pięciu Stawów  
Polskich

ZAKOPAN
Powiedz mi jak  wypoczywasz i gdzie. a po­

w iem  ci kim  jesteś — tw ierdzą niektórzy spece 
od turystyki i wypoczynku. Powszechna, jest 
opinia, że latem  urlop należy spędzać nad mo­
rzem, zażywając m orskich kąpieli w Bałtyku 
i opalając się na ciemny brąz. Zim ą natom iast, 
wiadomo, tylko w  góry, na ,,deski“. A ie  to jest 
stereotyp myślowy, niezgodny z zasadami racjo­
nalnego wypoczynku.

Góry przyciągają przez cały rok. O każdej 
porze roku oszałam iają nas swym niepow tarzal­
nym  pięknem. Te jask raw e wschody i zachody 
słońca, zwłaszcza zimą, ta  cisza i królew ska 
powaga, u ta jona w gr-oźnie -wznoszących się ku 
niebu, gadających z chm uram i szczytach gór­
skich, dostarcza niezmierzone bogactwo wrażeń, 
przeżyć i emocji. Sprawia, że zawsze chce się 
tu  wracać, kontem plow ać piękno gór, odwie­
dzać znajom e ścieżki i przełęcze, spoglądać po­
nad szczytami na inne szczyty. I znów oddzia­
łu je na nas w  górskiej tem atyce inny stere­
otyp — siła tradycji i mody. Kiedy mówimy
o górach, to  oczywiście mamy na myśli przede 
wszystkim Tatry, a w T atrach — Zakopane. 
Owiane legendą przeszłości, przeżywające razem  
z nam i dylem aty współczesności.

Trochę historii...

Na przestrzeni w ielu dziesiątków lat było Za­
kopane, zagubioną w  trudno dostępnych borach 
Skalnego Podhala, w ioską góralską. Odwiedzali 
je  jedynie nieliczni podróżni i badacze. Dopiero 
ok. 1850 r. zaczynają tu  zjeżdżać pierwsi goście. 
Zakopane „odkryte'* zostało przez doktora Ty­
tusa Chałubińskiego. Od chwili jego przybycia 
na Podhale ok. 1870 r. datu je się rosnąca po­
pularność i rozgłos Zakopanego, jako  miejsco­
wości o niezwykłych walorach zdrowotnych i 
turystycznych. W k ilka  lat później, w 1873 r. 
pow staje Towarzystwo Tatrzańskie, które prze­
kształciło się następnie w Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie. Dziś jego działalność kontynuuje 
Polskie {Towarzystwo Turystyczno-K rajoznaw ­
cze. Położyło ono ogromne zasługi dla rozwoju 
Zakopanego i uprzystępnienia T atr miłośnikom 
gór. Od lego m om entu Zakopane rozwija się dość 
szybko. Milowym krokiem  na tej drodze było 
uruchom ienie w 1899 r. bezpośredniego połącze­
n ia kolejowego z Krakowem. Wśród góralskich 
chat pow stają wille, pensjonaty i sanatoria.

W ostatnich latach nasze spojrzenie na perłę 
polskich T atr — Zakopane — jest bardziej w y­
ostrzone, krytyczne. Po prostu widzimy więcej 
i wymagamy więcej, aniżeli inni przed nami. 
W idzimy zwłaszcza sprzeczności między tym 
obrazem  Zakopanego, jaki przekazała nam  tra ­
dycja historyczna, a jego wielowym iarową, co­
dzienną rzeczywistością. W powszechnej opinii, 
Zakopane odbierane jest jako największe i n a j­
słynniejsze uzdrowisko ziem polskich.

Alarm dla miasta

Najnowsze badania podw ażają w iele uznanych 
dotychczas w alorów  Zakopanego, zwłaszcza k li­
matycznych. Zakopane usytuow ane jest bowiem 
w tzw. rowie podtatrzańskim , bardzo zróżnico­
w anym  pod względem klim atycznym i niekorzy­
stnym  położeniu, jeżeli chodzi o proces samo­
oczyszczania się atmosfery. Z nasłonecznieniem 
też nie jest tak  różowo. Wszyscy bywalcy Za­
kopanego chyba to potw ierdzą, że ośrodkiem
o najlepszym  nasłonecznieniu nie jest samo Za­
kopane, ale Gubałówka. P atrząc w dół z Gu­
bałówki, Zakopane widoczne jest jak  na dłoni, 
na tle łańcucha górskich szczytów. Chyba jeden 
z najpiękniejszych widoków górskich. Ale mo­
żna dostrzec stąd, także w  słoneczne, piękne 
dni zimowe tum any mgły nad miastem, zm ie­
szanej z ogromnymi chm uram i dymów i pyłów, 
zwłaszcza w  okresie bezwietrznych dni. Miesz­
kańcy Zakopanego pow iadają, że tylko halny

jest w stanie w yrw ać z tej kotliny, w której 
leży Zakopane, unoszący się stale w powietrzu 
smog.

Zakopane znajduje się od pewnego czasu w 
centrum  zainteresow ania prasy, radia, tv  oraz 
działaczy turystycznych 1 gospodarczych, zatro­
skanych przyszłością m iasta. Nieco więcej światła 
rzuciła na całokształt trudności, jakie przeżywa 
m iasto i jego mieszkańcy oraz wczasowicze osta­
tn ia  kam pania wyborcza do Sejm u PRL. Na 
spotkaniach poselskich w  Zakopanem  spraw y te 
były wszechstronnie analizowane. We wszystkich 
dyskusjach na czoło w ybijał się problem  ochro­
ny przyrody i środowiska biologicznego. Ostatnie 
poświęcono tym  spraw om  specjalną sesję rady 
narodowej Zakopanego, Oto niektóre przykłady 
świadczące o skali istniejących kłopotów i tru d ­
ności. B adania wykazały, że na 1 km 2 powierzchni 
Zakopanego spada średnio w  roku 34,6 ton pyłu. 
Na ulicach obum ierają św ierki, w potokach gór­
skich przepływ ających przez miasto, niem al cał­
kowicie w ym arło życie biologiczne. Na skrzyżo­
w aniu ulic Kościuszki i K rupów ek natężenie h a­
łasu osiąga 118 decybeli, czyli tyle, ile przyjm uje 
się d la  tzw. strefy ogłuszającej.

Można sobie wyobrazić, jakie szkody w przv 
rodzie powoduje opalanie węglem i koksem. Vi 
skali roku spala się obecnie ok. 50 tys. ton tych 
m ateriałów . Dochodzą do tego spaliny samocho­
dów. których od 5 do 10 tys. przejeżdża przez 
m iasto w  ciągu dnia, a w tzw. szczycie urlopo­
wym liczba ta sięga 20 tys. Na przestrzeni osta t­
nich kilku lat, w związku z rozwojem budow­
nictw a jednorodzinnego trzeba było ścinać także 
wvsokie drzewa. Pogorszyło to gw ałtownie czy­
stość atmosfery. Jedno stu letn ie drzewo, o śred­
nicy korony od 20 do 30 m, w ytw arza w ciągu 
roku 12 min m3 czystego tlenu. Jednocześnie 
w chłania taką sam ą ilość dw utlenku węgla, nie 
mówiąc o tym, że w ychw ytuje także duże ilości 
pyłów. Zakopane odczuwa niedostatek parko* 
i zieleńców. Poruszał tę  spraw ę również na 
wspom nianym  wyżej spotkaniu poselskim obec­
ny przewodniczący MRN w Zakopanem  — mgr 
Lech Bafia, podnosili inni mieszkańcy Zakopa­
nego. Dla porównania przytaczano pew ne liczby, 
które pokazują, że na jednego stałego mieszkał 
ca Zakopanego przypada 5 m2 zieleni, tymczasem 
w W arszawie — 100 m2 zieleni na jednego stałego 
mieszkańca.

Inna spraw a, jakże prozaiczna — zwykłe śm ie­
ci. Rocznie pozostaje tu  od 50 do 55 tys. m1 
śmieci, w tym  coraz więcej tworzyw sztucznych. 
B rak jest oczyszczalni ścieków, zaledwie 36 proc 
budynków podłączonych jest do sieci kanaliza­
cyjnej, 1156 budynków oczekuje na podłączeni? 
Tymczasem ścieki spływ ają do górskich poto­
ków, zanieczyszczają je u źródeł. Naszkicowane 
zaledwie niektóre kłopoty i trudności miasta 
stanow ią cenę, jaką Zakopane musi płacić za 
nadm ierną urbanizację, rozwój m otoryzacji i re­
kordy frekw encji turystycznej. W ładze zakopiań­
skie b iją  na alarm . Z am ierzają ratow ać Zako­
pane poprzez uzyskiwanie zgody w ładz nadrzęd­
nych na uznanie m iasta za obszar ściśle chro­
niony.

Zakopiańskie perspektywy

Podobno kiedyś zapytywano S tanisław a W it­
kiewicza, w iaki sposób należałoby jego zdaniem, 
przebudować Zakopane? Wówczas artysta  od­
rzekł: „Trzeba przed Poroninem  wybudować wy­
soką zaporę. Napełnić zbiornik wodą tak, żeby 
zalało Bystre. Potem  zaporę wysadzić w powie­
trze, a jak  całe św iństwo spłynie, pomyśleć o bu­
dowie Zakopanego". Współcześni ojcowie m ia­
sta  nie noszą się, na szczęście z tak im i planami. 
M ają za to inne zamierzenia. O pracow any przez 
nich wieloletni plan przebudowy Zakopanie 
przewiduje w ydatki n a  inwestycje w mieście 
i najbliższej okolicy w wysokości 2,5 mld zło­
tych. To jest olbrzym ia sum s, ale potrzeby m ia­
sta są także ogromne. P rzew iduje się m.in. do­
prowadzenie do m iasta gazu, co pozwoli pod łv
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czyć do sieci gazowej w iększe obiekty i zlikw i­
duje w m aksym alnym  stopniu zadymienie. Za­
łożenia planu przebudowy przew idują przenie­
sienie ciężaru rozbudowy Zakopanego na stoki 
Gubałówki, gdzie trzeba doprowadzić w związku 
z tym  dobrą drogą. P lanuje się także elektry­
fikację linii kolejowej, skierow anie ruchu samo­
chodowego poza dzielnice mieszkaniowe, usunię­
cie z m iasta przedsiębiorstw  nie związanych z 
jego funkcjam i. W dziedzinie ochrony środowi­
ska przyrodniczego planuje się tw orzenie kom ­
pleksów zieleni wysokiej, wprow adzenie stref 
ciszy, zagospodarowanie potoków górskich itp. 
W planie znajduje się także budowa nowych 
kolejek i wyciągów w zachodniej części G uba­
łówki i Tatr. Pom yślano również o w ykorzysta­
niu prawdziwego bogactwa Zakopanego — cie­
płej wody m ineralnej, k tóra przepływ a pod 
m iastem  w k ierunku Kościelisk. Spożytkowanie 
tego skarbu i wybudowanie nowych basenów 
podniesie niew ątpliw ie atrakcyjność m iasta i o­
kolic. Wszyscy miłośnicy Zakopanego oczekują 
na szybkie urzeczywistnienie tych planów, które 
stanow ią zaledwie część problem ów turystycz­
nych całego Podhala.

Nowe Zakopane

Już od daw na środowiska naukowe i p lan i­
styczne związane z turystyką postulowały podję­
cie kroków m ających na celu ratow anie kotliny 
zakopiańskiej. Przyw rócenie Zakopanem u jego 
walorów  zam ierzano osiągnąć w drodze przenie­
sienia części ruchu turystycznego na inne tereny 
górskie. N awiązując do tej idei. redakcja ..Ży­
cia W arszawy" rzuciła hasło budowy drugiego 
Zakopanego w innym rejonie naszych gór. H a­

sło zasługujące na jak  najszersze poparcie 
wszystkich miłośników górskiego wypoczynku, 
w ładz turystycznych, państwowych, organizacji 
społecznych i specjalistów  z różnych dziedzin 
wiedzy. Inicjatyw ę „Życia W arszawy" poparło 
już wiele pism, organizacji i instytucji. N apły­
w ają  dalsze deklaracje f  oferty pomocy i w spół­
pracy. Wszyscy’ są zgodni w tym, iż daw no doj­
rzała  potrzeba tak iej inicjatyw y i potw ierdzają 
istnienie w arunków  finansowo-technicznych jej 
realizacji. I to  jest praw dą. W szystko wskazuje 
na to, że potrafim y zaprogram ować i oddać szyb­
ko do użytku ośrodek wypoczynkowy obywateli 
naszego k ra ju , n a  m iarę drugiej połowy XX-go 
wieku. Grono zwolenników drugiego Zakopanego 
powiększa się z dnia n a  dzień. W toku dyskusji 
rysuje się już lokalizacja. Jest kilka propozycji, 
a mianowicie podnóże Snieżnika w Ziemi Kłodz­
kiej (1125 m npm), Beskid Żywiecki, Bieszczady, 
Gołdapszczyzna. N ajw iększym  poparciem, jak  do­
tychczas, cieszy się Śnieżnik. K otlina Kłodzka 
należy bowiem do regionów o w yraźnie zary­
sowanym  profilu wypoczynkowym. Posiada nie 
wykorzystane zasoby czystego powietrza, atrakcji 
widowiskowych, ciszy i tradycje rekreacyjne. Za 
najbardziej interesujący uważa się Masyw Snież­
nika, pokryty pięknymi lasami, posiadający zna­
kom ite w arunki narciarskie, obfitość terenów  bu­
dowlanych itp. O innych w alorach tej lokalizacji 
napiszemy w toku dalszej dyskusji wokół d ru ­
giego Zakopanego. Z zadowoleniem w itam y w iel­
ką kam panię prasową, zainicjowaną przez ,.Ży­
cie W a r s z a w y w  w yniku której może powstać 
dzieło godne przypadającej w przyszłym roku 
100 rocznicy polskiej turystyki.

LECH WILEŃSKI

Morskie Oko
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tokaru. gdzieś w pobliżu wody, 
wysypuje się grom ada wesołych 
i rozbawionych „weekend owi- 
czów”. Pośpiesznie zrzucają z  sie­
bie oidzienie i czym prędzej jak 
na kom endę spieszą się w skaku­
jąc do wody. Ani na chw ilę nie 
zastanaw iają się jak  głęboka jest 
woda, jak ie  jest dno — n ie zraża­
ją się napisem  KĄPIEL WZBRO­
NIONA' B raw ura jest motorem  
działania, alkohol jest silniejszy. 
Rezultat kąpieli, uszkodzony k rę ­
gosłup, rozbita głowa, poraniona 
noga. A w ięc korzyść odw rotna, 
zam iast rzetelnego wypoczynku 
niedzielnego i regeneracji s i ł do 
pracy, ot odwiedziny u  lekarza, 
no i zwolnienie. A tak  się zano­
siło n a  m iły wypoczynek po p ra­
cy...

Do najbardziej licznej grupy 
należy zaliczyć wszelkie utonięcia 
młodzieży i dzieci. Na skutek lek­
ceważenia zasad przestrzegania o- 
strożności, wchodzą do glinia­
nek, i do zbiorników, które są 
nie strzeżone. Toną w rzekach, 
pozostawione bez opieki sta r­
szych, toną w rowach m eliora­
cyjnych i torfowiskach.

Ogólnie wiemy, że gwałtowne i 
niespodziewane zanurzenie się 
pod wodę może doprowadzić do

z kolonii i obózowisk. Jedni 
korzystają z kąpieli wodnej inni 
natom iast będą z niej korzystać. 
Pow staje pytanie — co należy ro ­
bić, ażeby zm niejszyć liczbę u to­
nięć, bowiem icylra 36 „w ciągu 
niedzieli”, jaką podała codzienna 
prasa w  tym  roku, jest zastrasza­
jąca. Wydaje się, że bardzo istot­
ną spraw ą jest propagowanie, ale 
nie tylko wśród młodzieży ku l­
tury obcowania z wodą.

Przede wszystkim należy u 
dzieci i młodzieży wyrobić naw yk 
dokładnego badania w ybranego 
miejsca przed kąpielą, a  następ ­
nie powolnego wchodzenia do w o­
dy. Unikanie w skakiwania. Jakże 
często na okrzyk: R a t u n k u !
C z ł o w i e k  t o n i e !  D z i e c k o  
t o n i e !  — w skakują do wody 
przygodni ratownicy, a więc mło­
dzież, wojsko i dorośli, często n a ­
rażając na niebezpieczeństwo 
w łasne życie. Bywają też i n ie ­
pomyślne akcje ratow ania czło­
wieka. Ale to  nie wszystko, ży­
cie człowieka zależy w  dużej m ie­
rze od praw idłow o udzieloinej po­
mocy. Mimo prowadzonej od lat 
na szeroką skalę popularyzacji 
zasad ratow nictw a i pierwszej 
pomocy, nadal obserw uje się i- 
gnorancję w  zakresie udzielania

U W A G A !  K Ą P I E L  W Z B R O N I O N A !
Codzienna prasa podaje kom u­

nikaty o utonięciach. Między inny­
mi czytamy: „Na jezioro w ypły­
nęła łódka, w której znajdowało 
się troje dzieci. W pewnej chwili 
łódź się przechyliła i  wszyscy tro ­
je znaleźli się w  nurtach wody. 
Szybko przystąpiono do udziela­
nia pomocy. Mimo energicznej 
akcji nie zdołano uratow ać dzie­
ci”.

„Na plaży, obok strzeżonego 
m iejsca przeznaczonego do kąpieli 
wodnej, zażywali kąpieli słonecz­
nej młodzi chłopcy. Poderw ali się 
z miejsc, wskoczyli do wody i po­
płynęli coraz dalej i dalej. P la­
żowicze doskonale widzieli odda­
lające się czarne głowy. Nagle za­
uważono, że jeden z nich tonie. 
N atychm iast koledzy rzucili się 
do pomocy. Niestety, nie udaje 
się. P iotra zabiera w oda”.

Liczba utonięć w  rzekach, je ­
ziorach i gliniankach z każdym  
rokiem coraz bardziej wzrasta. 
Nie przerażają też wszystkich ko­

rzystających z kąpieli liczne ko­
m unikaty ostrzegające — z a ­
c h o w u j m y  o s t r o ż n o ś ć  — 
w c z a s i e  k ą p i e l i !  U w a g a ,  
k ą p i e l  w z b r o n i o n a !

Przypom nijm y zatem, jakie są 
przyczyny najczęstszych utonięć 
w rzekach, jeziorach i innych 
zbiornikach wodnych. Jedną z 
nich, to korzystanie z kąpieli w 
stanie nietrzeźwym , inne zaś to 
braw urow e popisywanie się w 
wodzie. Niezależnie od tego. 
wszyscy kąpiący się uw ażają, że 
tylko woda powołana jest do w y­
konywania w niej różnych ewolu­
cji i ćwiczeń, naw et dla osób sła­
bych fizycznie. Z drugiej strony 
to strach przed wodą. U tarła  się 
opinia, że żywioł w ody posiada 
siłę wirów, prądów.

W większości przypadków uto­
nięć, strach  powoduje tak  zwane 
zawały. Nierzadko przyczyną u- 
tonięć są skoki do wody ze 
skoczni, i — skoki w stanie a l­
koholowym. Jakże często widać 
w  sobotnie popołudnie, jak  z au-

nagłej u tra ty  świadomości. Toną­
cy w tedy m a duże trudności w 
wydobyciu głosu, w wołaniu o 
ratunek.

Jesteśm y w  pełni lata. Urlopy 
się rozpoczęły, dzieci korzystają

pomocy tonącym. Pierwsza pomoc 
powinna być niejako obowiąz­
kiem każdego obywatela i w szyst­
kich użytkowników wody.

R. KOWALCZYK

większych możliwości odpoczynku i rekreacji, jak  również stwo­
rzenie pracownikom możliwości w załatw ienia różnorodnycr 
spraw  osobistych i rodzinnych, na które jakże często przezna­
czał on swój urlop.

Uchwała nie dotyczy tych pracowników, którzy już korzy­
stają z dodatkowych dni wolnych od pracy, a w ięc pracowni­
ków zatrudnionych w  systemie czterobrygadowym oraz p ra ­
cowników w innych przemysłach, gdzie istnieją odmienne za­
sady udzielania dodatkowych dni wolnych od pracy. Prawo 
do dodatkowych dni wolnych od pracy nie przysługuje również 
pracownikom korzystającym  z urlopów wypoczynkowych dłuż­
szych niż 26 dni roboczych oraz pracownikom sezonowym.

Nie m ają praw a do dni wolnych od pracy osoby, które opu • 
ściły pracę bez uspraw iedliw ienia, bądź n ie zostały do niej do­
puszczone z powodu nadużycia alkoholu.

Istnieje generalna zasada — dni wolne od pracy należy 
uprzednio odpracować a kierownictwo zakładu powinno je  u- 
dzielać w tak zaplanowanym term inie, aby nie zakłócało to 
normalnego cyklu produkcyjnego przedsiębiorstwa oraz dzia­
łalności usługowej placówek usługowych.

Tak więc stopniowo, ale konsekw entnie wprowadza się w ży­
cie zamierzone udogodnienia dla ludzi pracy nakreślone w  pla­
nie 5-letnim.

JOZEF STEFANOWICZ
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Wszystko co osiągnął zawdzię­
czał jedynie sile charak teru , że­
laznej woli, niezmordowanej p ra­
cy i um iłowaniu wiedzy. N ieła­
tw ą bowiem młodość m iał Odo 
Bujwid, przyszły twórca m ikro­
biologii polskiej, uczony, działacz 
i społecznik.

Urodzony w Wilnie 30.XI.1857 
roku zaledwie rozpoczął w W ar­
szawie naukę szkolną — stracił 
ojca, działacza niepodległościowe­
go. Dopóki żyła m atka daw ali so­
bie jakoś radę, lecz po je j śm ier­
ci młodocianym Bujwidom za j­
rzała w oczy nędza. Troska o u- 
trzym anie rodziny spadła na n a j­
starszego Oda, wówczas już słu­
chacza wydziału medycznego U- 
n iw ersytetu W arszawskiego, l i ­
cząc się nocami w dzień udzielał 
korepetycji zarabiając nim i na 
chleb.

Zdolny, am bitny i pracowity 
student zwrócił na siebie uwagę 
głośnego lekarza, profesora i spo­
łecznika. Tytusa Chałubińskiego, 
k tóry  w 1887 r. wysłał świeżo 
upieczonego doktora m edycyny 
do Paryża. P racu je tam  Bujwid 
u sławnego P asteura , po czym 
wyjeżdża do Berlina. Tam  bo­
w iem  w  stolicy cesarskich Nie­
miec działa profesor R obert Koch.

K iedy młody uczony wrócił do 
k ra ju  nieomal pierwszym  jego 
czynem jest założenie w W arsza­
wie zakładu szczepień przeciw 
wściekliźnie. Rozpoczyna się seria 
sukcesów Bujwida. Na polecenie 
rządu carskiego tworzy podobne

zakłady w Petersburgu, Moskwie, 
Odessie i Kijowie, nad którym i 
powierzony mu zostaje stały 
nadzór.

Jednocześnie prowadzi rozpo­
częte w  Berlinie badania nad za­
razkam i gruźlicy. Rezultatem  kil­
kuletniej pracy jest w yodrębnie­
nie w 1890 roku pożywki zarazka 
gruźlicy — ekstrak tu  nazwanego 
przez odkrywcę TUBERKULINĄ. 
W rok później jednak, jego 
mistrz, Robert Koch, w brew  p ra ­
w u i etyce opublikow ał w yniki 
badań i doświadczeń Bujwida 
przypisując sobie ich autorstw o, 
przywłaszczając jednocześnie p ra ­
wo do nazwy i sposobu otrzym y­
w ania tuberkuliny. I tak Polak 
dokonał odkrycia, Niemiec nato­

m iast wyciągnął z tego profit w 
postaci sławy i m ajątku.

W roku 1893 Odo Bujwid zo­
sta je powołany przez U niw ersytet 
Jagielloński do objęcia katedry  
bakteriologii i higieny jak  też 
prowadzenia Zakładu Badań

Żywności. Niezmordowany uczo­
ny urucham ia również zakład 
szczepień pasteurow skich, a po­
nadto w rok później rozpoczyna 
produkcję surow icy przeciw- 
błoniczej, uważanej za jedną z 
najlepszych w  Europie.

Szczególnie doniosłą działal­
ność przejaw iał sędziwy profesor 
w czasie okupacji hitlerow skiej 
urucham iając produkcję szcze­
pionki przeciw  tyfusowi p lam i­
stemu. Kiedy zaś K raków  został 
zagrożony wybuchem epidemii 
czarnej ospy, przygotował z dwo­
ma zaledwie laborantam i olbrzy­
mie ilości szczepionki przeciwo- 
spowej, pozwalające na przepro­
wadzenie szczepień całej ludności 
miasta.

Trzeba również przypomnieć, że 
i W arszawa w inna jest wdzięcz­
ność Bujwidowi za udział w o- 
pracowaniu dla niej planów wo­
dociągów.

Tytaniczna praca naukowo 
-badawcza nie wypełniała jednak 
całkowicie życia naszego uczone­
go. Będąc urodzonym społeczni­
kiem prowadził Bujwid agendy 
Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
walczył o praw a kobiet zarówno 
do studiów jak  i o udział w  w y­
borach parlam entarnych, był też 
założycielem pierwszego żeńskie­
go gim nazjum  w Krakowie.

Na tym jednak  nie kończy się 
działalność pozanaukowa profeso­
ra Bujwida. Zainteresowawszy się 
bowiem językiem  esperanto stał 
się zapalonym krzewicielem jego 
idei. Został prezesem Federacji 
Stowarzyszeń Esperanckich w 
Polsce oraz prezesem M iędzyna­
rodowego Stowarzyszenia N auko­
wego Esperantystów .

Profesor Odo Bujwid, uczony i 
społecznik, autor 250 prac nauko­
wych, wychowawca takich sław 
jak Weigel i Hirszfeld, zm arł w 
Krakowie 26.XII.1942 roku nie 
doczekawszy dnia wyzwolenia.

Wdzięczny Kraków  jedną ze 
swoich ulic nazwał jego imieniem.

J. NOWAK

NA MIARĘ TYTANA

NA PLAŻY z przyjem nością patrzymy na 
młode dziewczęta grające w  piłkę lub  p luska­
jące się w wodzie. Młode ciała harm onijnie 
wymodelowane przez sporty zimowe i letnie 
urzekają pog5dą i radością życia. Ale dlaczego 
kilkunastoletnia dziewczynka, obciśnięta w 
jednoczęściowy trykot nie bawi się razem 
z innymi dziećmi, nie biegnie do wody? P rzy­
czynę łatw o odgadnąć — jest za gruba, w sty­
dzi się sw ojej tuszy, un ika więc wszelkiego 
w spółzawodnictwa; nie chce, aby ludzie na 
nią patrzyli.

Otyłość zdarza się dość często wśród dzieci, 
a także u  nastolatków , szczególnie u dziew­
cząt. Może zacząć się już w dzieciństwie i po­
zostać aż do wieku dorosłego, ale może także 
powstać nagle — w w ieku dorastania. W po­
radniach „D“, przy badaniu  dziecka, pomocne 
są tabele z wykresem wieku, w zrostu i wagi. 
Jeżeli w aga dziecka przekracza w yraźnie nor­
mę — ostrzega się rodziców, że w  fizycznym 
rozwoju dziecka zachodzi zjawisko, którem u 
trzeba jak najszybciej przeciwdziałać.

W artykule tym  nie zajmiemy się strony 
medyczną zagadnienia otyłości. Interesować* 
nas będzie inny problem , mianowicie otyłość 
a kompleksy, w zajem ne powiązanie tych dwu 
spraw  i w ypływ anie jednej z drugiej.

Jola jest za gruba. Bracia nie szczędzą jej 
epitetów przy najm niejszej, nadarzającej się 
okazji, w rodzaju — „ty tłuściochu, g ruba­
sie". Dziewczynka straciła hum or i dziecięcą 
swobodę; jest zaham owana. Czasem niby żar­
tu je ze swej tuszy, ale kiedy inne dzieci się 
z niej śm ieją — wybucha płaczem. Znajomi 
spieszą z radami. Jedni uspokajają: „Mój syn 
też był taki, ale z czasem wyrósł i teraz jest 
szczupły". Inni mówią: „Musicie uważać — 
mam siostrzenicę, która pozostała bardzo o ty­
ła, ponieważ rodzice zlekceważyli zbytnią tu ­
szę dziecka".

M edycyna mówi nam  o dziedziczeniu nad­
wagi ciała (predyspozycje do tycia) o otyłości 
związanej z różnymi chorobami, jak : cukrzy­
ca, obrzęki mózgowe, nadnercza, pierw sza in ­
fekcja gruźlicy i inne.

Najczęściej jednak otyłość dziecka ma cha­
rak ter wyizolowany wśród norm alnej konste­
lacji rodzinnej. Inform acje rodzicóu^na tem at 
zachowania się dziecka w yjaśniają »nieraz 
przyczyny otyłości. Również badania psycho 
-efektyw nych sytuacji w otoczeniu dziecka 
przynoszą często pożądane rezultaty. Możemy 
np. dowiedzieć się, że nadm ierna tusza u ba­
danego dziecka rozpoczęła się po urodzeniu 
siostrzyczki, którą rodzice specjalnie się czule 
zajmowali, lub też w okresie konfliktów m ię­

dzy rodzicami przed rozwodem. W innym 
przypadku, jakkolw iek nie było aż tak w i­
docznych wstrząsów, w klim acie domowym, 
rodzice zbyt zajęci pracą zawodową i roz­
rywkam i mało czasu poświęcali dziecku, co 
zrodziło u niego poczucie osam otnienia i bez­
bronnej nudy. A w tedy ujaw niła  się nadm ier­
na tusza. Dziecko tym bardziej odsunęło się 
od wszystkich (rodziców, rodzeństwa, kolegów) 
w obawie przed „wesołością" jaką wywoły­
wała jego figura.

U innego dziecka powodem otyłości było 
po prostu lenistwo, które także miało swoje 
przyczyny: trudności i nieporozum ienia szkol­
ne, konflikty z nauczycielem.

Wiele jest jeszcze przyczyn stwierdzonych 
lub domniemanych, ale na pewno zakłócenia 
w klim acie uczuciowym dziecka mogą naru­
szyć spraw ne funkcjonow anie jego organizmu.

Na pytanie — co dziecko otyte jada, m atka 
często odpowiada — że to sam o co inne dzie­
ci, które są przecież szczupłe. Okazuje się 
jednak, że dziecko, po cichu, spożywa nad­
m ierną ilość ciastek, lodów i cukierków, a 
aktywność fizyczna młodego „zasiedziałego11 
grubasa jest bardzo słaba. Unika on, za 
wszelką cenę. ruchu fizycznego. Lekcje gim ­
nastyki opuszcza z powodu trudności poru­
szania zbyt ciężkiego ciała, lecz przede wszyst­
kim z powodu niechęci do prezentow ania 
mało pociągającej sylwetki. Mały grubas jest 
„zakompleksiony", jak to się mówi potocznie.

Gdy zauważymy nadm ierną wagę u dzie­
cka, nie bierzmy pod uwagę tylko jednej 
strony m edalu — otyłości, m ianowicie złej 
przem iany m aterii, przekarm ienia itd. — 
spójrzmy n a  tę spraw ę pod innym  kątem  — 
z punk tu  w idzenia psychologii, przeanalizuj­
my sum iennie em ocjonalne życie naszego 
dziecka — jego potrzeby, pragnienia, sm utki 
i radości. A gdy wyczerpiemy wszystkie moż­
liwości, ta lent i zdolności analizowania prze­
żyć dziecka — wtedy zwróćmy się do lekarza.

I jeszcze jedno — pam iętajm y: śmiech i 
drw iny ze zbyt pokaźnych wymiarów ciała 
dziecka, lub dorastającej panny czy chłopaka 
to największy policzek, najgorsza kara nie 
zawsze zasłużona, jak a  może „delikw enta" 
spotkać. A spacer, kąpiel, wycieczki na „zie­
loną traw kę", gry na świeżym powietrzu, 
nie tylko nie zaszkodzą dorosłym i dzieciom, 
ale wręcz przeciwnie — pomogą, sprzyjając 
u trzym aniu sm ukłej, zgrabnej sylw etki a ta k ­
że kontaktu psychicznego. K orzystajm y więc 
z pogody, słońca, ruchu — zachowamy w ten 
sposób młodość i energię nie tylko dzieciom, 
lecz i sobie.

MAŁGORZATA SUDENIS
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W skw arne lato  słyszy się pow­
szechne skargi m ieszkańców miast 
na nadm ierny upal. Kto żyw. a 
tylko może. wyjeżdża nad wodę. 
aby lam szukać ochłody i zba­
wiennego wpływu, jaki w ywiera 
na skórę powietrze i słonce.

Twórcy mody łam ią sobie gło­
wy nad wym yślaniem  coraz to 
..oszczędniejszych" kostiumów 
plażowych, osiągnąwszy zaś w tej 
dziedzinie swego rodzaju dosko­
nałość — tkaniny tradycyjne 
zm ieniają na ażurowe. lub zgoła 
przezroczyste, aby błogosławione 
słońce i figlarna ciekawość wszę­
dzie miały dostęp, Jednak nie za­
wsze udaje nam  się zachować o- 
strożjtość opalając się „na czeko­
ladkę '. Młodzi ludzie zyskują 
zdrowy, sportowy wygląd, ale nie 
każdemu bezpośredni a przesad­
nie długi kontakt ze słońcem u- 
chodzi bezkarnie. Lekarze nie­
rzadko muszą interweniow ać w 
wypadkach poparzenia skóry i u- 
darów słonecznych.

Tego lata nie mało czasu po­
święciłam  obserwacji ubiorów 
plażowych. Handel nasz wyszedł 
jakoś w końcu obronną rękę. ofe­
rując odpow iadającą popytowi 
ilość kostiumów. Gorzej było z 
jakością i rozmiarami, ładne im­
portow ane plażówki były trochę 
za drogie, ale ponieważ było ich 
dosyć — nic nie uspraw iedliw ia 
pań i panów pojawiających się. 
naw et w  tak  ekskluzywnych ku ­
rortach jak  Świnoujście, Między­
zdroje czy Sopot — w zwykłych 
codziennych „desusach" — nieraz 
bardzo ładnych i drogich, ale z 
pewnością nie nadających się do 
publicznej aem onstracji.

A iak to daw niej bywało?
Oczywiście, o tak  powszechnie 

dostępnym wypoczynku dla 
wszystkich, jak i m am y dziś, nie 
było mowy. A już wyjazd nad 
morze dla rekreacji, przed poło­
wą XVII w. n ie  przyszedłby ni­
komu do głowy. Morze było tr a k ­
towane jako droga dla okrętów
i miejsce, gdzie się łowi ryby. w  
związku z czym domy sytuowano 
tyłem do morza. Dopiero hasło

pow rotu do natury wpłynęło na 
zm ianę poglądów. W 1750 r. uka­
zuje się pierw sza książka o ką­
pielach morskich. Pierwsze k ą­
piele — jako 'zabiegi higieniczne
— traktow ane były niezmiernie 
wstydliwie. Kąpielowiczów przy­
woziły specjalne powozy, wjeż­
dżające w prost do wody, do któ­
rej wpuszczani byli pod osłoną 
parasoli, tak. że było im widać 
tylko głowy Ubiór kąpielow\ 
m iał za zadanie najdokładniejszą 
osłonę ciała.

..Do wód" jeździli ludzie boga­
ci. Ponieważ Polska nie m iała 
własnych ośrodkow kąpielisko­
wych — udaw ano się więc za 
granicę, najczęściej do Baden-Ba- 
den, K arlsbadu czy Odessy, póź­
niej do uzdrowisk Włoch i Szw aj­
carii. Wyjazdy takie, opisywane 
w licznych pam iętnikach były 
źródłem wielu zabawnych aneg­
dot. Przytoczę tu  jedną z  nich za 
Henrietą z Działyńskich Błędow­
ską.

..Pojechałyśmy do Badenu na 
jaki tydzień, lecz nie profito- 
wałam z kąpieli wspólnych, razi­
ło mnie i to brzydziło, abym się 
m iała w ciepłej wodzie z kobieta­
mi i mężczyznami razem kąpać i

odganiać od sieb.e rozm aite p la­
sterki tam  pływ ające (podkr. 
red.). Z galerii przypatryw ałam  
się i słuchałam , co mi mój mąż 
prawił, jak  poprzestraszał Niem­
ców. gdy daw niej jeszcze będąc 
tu i patrząc na tę kompanię, swo­
bodnie rozm aw iające w  wodzie 
damy w eleganckich czepeczkach. 
kaftanikach, panowie w ym uska­
ni, niektórzy na stoliczkach kawę 
w wadzie pijący — kiedy szalona 
myśl przyszła memu mężowi, aby 
z galerii wyskoczyć pomiędzy 
nich. Krzyk, przestrach: ..Was ist 
das? Teufel!” Pobryzgał wszyst­
kim  oczy, stro je  pomoczył, a sam  
korytarzykiem  wyszedł i znikł, 
nim  się opam iętali'1...

Dzięki szczegółowym opisom 
wiemy dziś dość dobrze, jak  w y­
glądały owe słynne kąpiele, po­
równać więc można — ileż się 
od tamtych czasów zmieniło, za­
równo w modzie jak  i w  poglą­
dach, obyczajach i metodach lecz­
niczych.

Oto magnacka rodzina wyjeż­
dża w początku XIX wieku do 
Odessy:

„Matce mojej (...) kąpiele m or­
skie radzono i mnie dla moich 
bólów głowy, braterstw o moi dla

dzieci, które ciągle ognikiem by­
ły osypane (...). Na końcu czerwca 
wyruszyliśmy, bratow a moja z 
mężem, dziećmi, guw ernantkam i 
w karecie poczwórnej, bryka kry­
ta pod kucznią i kocz dla doktora
i panny służącej K lary, krako­
w ianki w gorseciku. Ja  z Wicią, 
Elżbietą i Płotnicką w podwójnej 
karecie i bryka k ry ta  dla kuch­
m istrza Dąbrowskiego i kam er­
dynera Włocha Azolina". Oi-is 
podróży 7. p r z y g o d a m i ,  przew raca­
niem  się karet, zwiedzaniem po 
drodze miejsc interesujących, 
kończy się pięknym  rom antycz­
nym akcentem :

„Rozmarzona dalej ruszyłam, 
póki m nie widok morza w nowe 
zachwycenie nie wrzucił. Woda 
dla mnie zawsze szczególny po­
ciąg miewa. Czy to rzeka, czy 
staw, czy strum yk naw et, oczow- 
oderwać n ie mogę od tego błęki­
tu. ruchu i szmeru, Cóż dopiero, 
kiedy się rozw ija ten obszar, któ- 
ren nieskończoność przedstaw ia, a 
te  fale nadchodzące, p rzem ija ją­
ce, rozbijające się i znowru ocze­
kiwane, nie są to przejścia ziem ­
skich trosków. nadziei, burz i 
dręczen! Niech wtedy do mnie 
nikt się nie odzywa — słaby głos 
ludzki — wewnętrzny przem awia 
do serca i duszy i korzy się u- 
mvsł przed wielkością Stwórcy ...

Pomimo krytycznego stosunku 
do nadm iernego sentymentalizmu, 
mimo wyśm iewania niehigienicz­
nych strojów , utrudniających 
kon tak t ze słońcem i powietrzem, 
mimo zaniechania błędnych me­
tod leczniczych, stosowanych w 
dawnych epokach żal trochę, że 
odeszły bezpowrotnie. Ich m ie j­
sce zajął trzeźw y (jak się w yda­
je) rozsądek, wygodne przewie­
w ne ubrania i oparta na nauko­
wych m etodach balneologia. Do­
brze je s t jednak, choć na chwilę 
w yrw ać się ze zgiełku tłumnego 
plaży, zam knąć tranzystor — 
..niech w tedy do m nie n ik t się 
nie odzywa ’...

TERESA KŁOSIEWICZ
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MONACO
DANTE ALIGHIERI —  pięć znaczków będących ilustracją „B°" 
skiej komedii". Stanowią wielobarwną serię wydaną w 1965 r, 
przez pocztę Monaco.
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POZIOMO: 1) centrum , 5) barokow a ozdóbka, 8) krążenie, 
9) bodziec, 10) przełożony wyższej uczelni. 11) mleczny 
napój, 12) w akum ulatorze, 15) odgłos łam ania, 18) walczy 
z błędami, 19) region z Turynem , 21) dw ustronny kilof, 
24) możliwość sukcesu, 27) w ynik, rezultat, 28) w  kolanie, 
29) broń szermiercza, 30) m ateria ł modelarski, 31) nie jed­
na w krzyżówce, 32) m ityczny napój bogów.

PIONOWO: 1) jadalny mięczak, 2) uroczystość kościelna, 
3) rekw izyt do gier tow arzyskich, 4) miłośnik filmów. 
5) krzew owocowy, 6) doświadczenie, obycie, 7) szkodnik 
drzewostanów. 13) zapowiedź, ogłoszenie, 14) pracownik 
stoczni, 16) przedm iot, 17) funkcja trygonom etryczna, 
20) ksiądz-nauczyciel, 21) taniec polski, 22) orkiestra lu ­
dowa, 23) okres 10 dni, 24) imię męskie, 25) naprzykrza 
się, 26) nie zawodowiec.

Rozwiązania należy nadsyłać w term in ie 10-dniowym od 
daty ukazania się num eru pod adresem  redakcji z  dopi­
skiem na kopercie lub pocztówce: „Krzyżówka nr 80”. Do 
rozlosowania: nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 74

POZIOMO: rektor, elem entarz, kord, oktawa, kniaź, Negr, 
relaks, szowinista, leukoplast. solano, tyrs, strop, kabała, 
nary, przewodnik, awaria.

PIONOWO: rekonesans, Todorow, rentgenolog, sekwens, 
fez, etanol, brzask, K rakow ianka, aula, statystyka, oryl, 
Ukraina, litania, ołtarz, am orek, tor.

KULTURA NA CO DZIEŃ
JOLANTA Z ŁOMŻY „Co znaczy savoir-vivre? Jak się to 
wymawia? Czy można powiedzieć: mam swój własny 
savoir-vivre?”

Savoir-vivre jest wyrażeniem francuskim. W dosłownym 
przekładzie oznacza „umieć żyć”. Czyta się sawuar wiwr .

Podobnie jak mówi się: mam swój własny sposób bycia, 
można powiedzieć, że kieruję się własnymi zasadami „sa- 
wuarwiwru”.

MARIUSZ K. „Byłiśmy z żoną u znajomych na kawie. 
Po wejściu do mieszkania pani domu zaraz w przedpokoju 
wskazała nam flanelowe szmatki, po których mamy się 
poruszać po ich mieszkaniu. Spędziliśmy męczący wieczór, 
zwracając cały czas uwagę na to, czy szmatki znajdują się 
pod naszymi butami. Pani domu co prawda na wstępie 
przeprosiła za to, tłumacząc, że tylko w ten sposób można 
parkiet utrzymać w czystości. Postanowiłem zaprzestać wi­
zyt w tym domu. Żona ma wątpliwości. Zaznaczam, że opi­
sana sytuacja powtarza się każdorazowo”.

Zgadzam się z Panem, że dawanie zaproszonym gościom 
szmatek pod obuwie jest niegrzecznym i przykrym zjawi­
skiem, niestety dość rozpowszechnionym. Jeżeli pani domu 
zaprasza gości, to musi liczyć się z koniecznością zrobienia 
po wizycie porządków. Znajomości jednak z tego powodv. 
chyba nie warto zrywać. Na następne zaproszenie proponu­
ję odpowiedzieć, że wolicie Państwo spotkać się w kawiar­
ni, w klubie czy na innym neutralnym gruncie, albo zapro­
sić ich do siebie oczywiście nie dając przy wizycie szmatek, 
chociażby parkiet lśnił.
JANUSZ P, „Czy można narzeczonej ofiarować kwiaty za­
pakowane w barwny ozdobny celofan?”.

Zwyczajowo kwiaty wręcza się zawsze bez opakowania 
nawet, jeżeli jest to ozdobny celofan. Jeżeli papier, celofan 
chroni kwiaty zanim je wręczamy, to na moment przed 
ich ofiarowaniem zdejmujemy opakowanie, które wyrzu­
camy do kosza na śmieci, ewentualnie chowamy do kie­
szeni, torebki itp. Jedyny wyjątek mogą stanowić kwiaty 
wręczane przed podróżą. By w pociągu nie zniszczyły się, 
można je pozostawić w celofanie, lub po chwili od wręcze­
nia kwiatów w miły i bezpośredni sposób zatroszczyć się o 
opakowanie do nich. To oczywiście w przypadku gdy wrę­
czamy kwiaty biiskiej, zaprzyjaźnionej osobie.

Helena
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ODPO W IEDZI LEKARZA ODPO W IEDZI PRAW NIKA

Pani W. Nawr. ze Szczecina Sądzę, że m leko w  proszku i zupy 
otrzym ała Pani za  pośrednictwem  Polskiego Kom itetu Pomocy 
Społecznej. Choć term in  ich ważności już upłynął produkty te 
zanim zostaną przekazane do użytku są badane. Są więc na pewno 
zdatne do użytku. Oczywiście m leka takiego raczej nie podaje się 
niemowlętom i m ałym  dzieciom, ale dorośli mogą je spożywać.

Pani Karolina L. z Gozdnicy Niestety list Pani tak i jest. nieczy­
telny, że nie wszystko zrozumiałam. R abarbar nie jest szkodliwy
i może go Pani spożywać w  postaci kompotu, zupy, czy m arm elady. 
Ze względu na pewne jego składniki, dla równowagi dietetycznej, 
trzeba pam iętać o codziennym wypiciu mleka, lub zjedzeniu tw aro­
gu.

Pani Jadwiga C. % Poznania Najpoważniejsze Pani schorzenie, któ­
rego nie wolno lekceważyć to schorzenie ginekologiczne. Nie należy 
odkładać radykalnego leczenia. S tan  przedrakow aty je st całkowicie 
uleczalny. Inne dolegliwości, jak stałe uczucie zimna, osłabienie 
itd. są  prawdopodobnie objawam i nerwicy, a więc są przykre, 
ale niegroźne, zaś spraw ą pow ażną jest Pani schorzenie ginekolo­
giczne i tego leczenia nie pow inna Pani opóźniać.

Pani Zofia P. ze Strzeszyna O t o  s k l e r o z a ,  o k tó rą  P ani pyta, 
jest przewlekle postępującą chorobą błędnika kostnego. N astęp­
stwem procesu chorobowego jest upośledzenie słuchu.Przycz> na 
cierpienia nie jest znana. Choroba' bbjawia się stale postępującą 
głuchotą i szumami w  uszach. Postępuje powoli, ale niepowstrzy­
m anie naprzód i osiąga największe nasilenie mniej więcej m ię­
dzy 45 a  50 rokiem  życia; rzadko jednak doprowadza do całkowitej 
głuchoty. Leczenie jest tylko objawowe. Stosuje się też leczenie 
operacyjne, niestety trw ałe w yniki wyleczenia wynoszą tylko 
30—50 proc., a  więc skuteczność leczenia operacyjnego nie zachęca 
do poddania się zabiegowi. Należy dążyć do popraw ienia słuchu 
chorej za pomocą odpowiednio dobranych aparatów  poprawiających 
słuch.

Pan P.A. Jastrowie. M atka Pana może ubiegać się o zapomogę 
w  Radzie Narodowej swego miejsca zamieszkania.

Przydzielenie jednak zapomogi zależy od swobodnego uznania 
rady według oceny stanu m ajątkowego matki i je j najbliższych. 
Zapomoga nie m a charakteru obowiązkowego tak, jak  to jest przy 
upraw nieniach do renty lub em erytury.
J.W. Wrocław. W razie stw ierdzenia przez Wydział Budownictwa
i A rchitektury PRN potrzeby usunięcia najem ców i innych osób 
z lokali m ieszkalnych i użytkowych z budynku zagrożonego bez­
pośrednio zawaleniem  organ ten w ydaje decyzję w  spraw ie obo­
wiązku opróżnienia lokalu w oznaczonym term inie, k tórą doręcza 
się najemcy. Równocześnie organ ten przesyła W ydziałowi do 
Spraw  Lokalowych decyzję zaopatrzoną w  klauzulę wykonalności 
z wnioskiem o dokonanie przekw aterow ania podając kolejność 
przekw aterow ania przy uwzględnieniu stopnia zagrożenia. Wydział 
do Spraw  Lokalowych w yznacza dzień i godzinę przekw aterow ania 
wskazując lokal zastępczy lub pomieszczenie zastępcze, na które 
w ydaje decyzję kw aterunkową. W tym  przypadku przy przydziale 
zastępczego lokalu mieszkalnego bierze się pod uwagę ilość osób 
uprawnionych do zam ieszkania z najem cą (głównym lokatorem) 
bez uwzględnienia podnajemców, którzy podlegają przekw aterow a­
niu wraz z najem cą (lokatorem głównym) do lokalu zastępczego. 
Sublokator P ana nie m a więc p raw a do oddzielnego lokalu lub 
pomieszczenia zastępczego.

I
— Ale widocznie dla ciebie to nie jest takie 

ważne, by o to walczyć, by znieść różne przy-
. krości i zm artw ienia?

Potrząsnęła g łow ą:
— O, nie. Nie o mnie tu chodzi. Ja  była­

bym gotowa na każde poświęcenie, na każde 
upokorzenie. A ty...

— Cóż ja? — zapytał niemal gniewnie.
— Ty... Unieszczęśliwi cię to, zniechęci, zła­

mie...
Zerw ał się i załam ał ręce:
— M aryśka, M aryśka. Jak  ci nie wstyd. 

Obrażasz mnie. Jak  możesz tak  nie wierzyć 
w moje siły?...

— To nie to — zaprzeczyła — wierzę w nie. 
Ale nie mam praw a narażać cię na to wszyst­
ko. Nie chcę stać ci się ku lą u nogi. I tak 
już jestem bardzo, bardzo nieszczęśliwa...

— O, to bardzo ładnie. Jesteś już nieszczę­
śliwa. A o mnie m niejsza. Co?... Ja  mogę nadal 
być nieszczęśliwy, bo tobie ubzdurało się, że 
możesz stać się jakąś kulą u nogi. W stydzi­
łabyś się. Żeby ta k a  inteligentna i taka roz­
sądna panna mówiła podobne nonsensy. I w

: ogóle kto cię upoważnił do decydowania o 
moim losie?... Ona nie ma p raw a narażać 
mnie. Ale chyba ja  m am  prawo?... A ja  chcę, 
ja muszę, i koniec. Czy sądzisz, że jestem  
takim  niedołęgą, że muszę już koniecznie być 
uzależniony od rodziców? Czy św iat nie jest

i dość wielki, byśmy się mogli na nim  pomie­
ścić? Czy myślisz, że w razie wojny z domem, 
gdy nam  już ta w ojna obrzydnie, nie będzie­
my mogli wyjechać gdzie indziej?... Nie oba­
wiaj się. Jeszcze mnie nie znasz dostatecznie. 
Nie należę do tych, którym  można w kaszę 

.  dmuchać. Zobaczysz. A zresztą nie ma o czym 
mówić. Postanowienie zapadło i basta.

Uśmiechnął się i znowu przytulił ją  do
* siebie:

— I przynajm niej ty jedna nie utrudniaj 
mi te j walki. Walki o moje i tw oje szczęście.

o nasze szczęście... Bo doprowadzisz mnie do 
szaleństwa i palnę sobie w łeb.

— Leszku. Najdroższy mój, najukochańszy
— kurczowo zaciskała ręce koło jego szyi.

— Zobaczysz, m oja Marysieńko, że będzie­
my najszczęśliwszym małżeństwem  na ziemi.

— Tak, tak  — tuliła się doń. Nie była już 
zdolna do myślenia, do protestowania, do 
sprzeciwu. W ierzyła mu, pokonał jej w ątp li­
wości swoim zapałem i wolą.

Leszek w yjął z kieszeni m ałe pudełeczko, 
a z niego wydobył pierścionek z szafiram i:

— Oto mój znak ochronny — powiedział 
wesoło, w kładając pierścionek na jej palec.
— Byś pam iętała, żeś jest moją niepodzielną 
własnością.

— Jak i piękny.
— Te kam yki m ają kolor twoich oczu, M a­

rysieńko.
Długo przyglądała się pierścionkowi, wresz­

cie odezwała się ze zdziwieniem i nabożeń­
stw em  w głosie:

— To ja jestem... zaręczona?
— Tak, kochanie, jesteś moją narzeczoną.
— Narzeczoną... — powtórzyła i ze sm ut­

kiem  dodała: — Ale ja  jeszcze żadnego p ie r­
ścionka dać nie mogę... Nie mam. Ostatni, 
mamusiny został sprzedany na... koszty po­
grzebu. Też był z szafirami i mamusia bardzo 
go kochała, chociaż był tani, o wiele skrom ­
niejszy od tego.

W jej oczach zakręciły się łzy.
— Nie myśl o rzeczach smutnych — po­

wiedział. — A mnie i bez zaręczynowego p ier­
ścionka nie uda się zapomnieć, że jestem  już 
niewolnikiem, najszczęśliwszym niewolni­
kiem, który wcale nie pragnie wyzwolenia.

— Boże. Boże — szepnęła. — W głowie 
mi się kręci. Wszystko przyszło tak nagle

Zaśm iał się:

— Oj, chyba nie nagle. Znamy się przecie 
od dwóch lat.

— Tak, ale czyż mogłam przypuszczać, że 
się to w taki sposób skończy.

— Kończy się w najlepszy sposób, jaki moż­
na wymyślić.

— W prost nie mogę przekonać siebie, że 
to nie sen, że to rzeczywistość. I... doprawdy... 
boję się...

— Czego boisz się, M arysieńko?
— Ze... czy ja wiem, że wszystko to roz­

wieje się, zniknie, że coś nas rozdzieli.
W ziął ją  za rękę:
— Oczywiście, najdroższy mój skarbie, na' 

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

lezy zachować maksim um  ostrożności, należy 
uniemożliwić jakiekolw iek intrygi i podobne 
rzeczy. Dlatego musimy zachować ścisłą ta ­
jemnicę. Nikt, ale to absolutnie nikt, n ie po­
winien dowiedzieć się o naszych zaręczynach. 
Ułożyłem już sobie pewien plan. Gdy dopro­
wadzę do urzeczywistnienia tego planu, szast 
-prast. bierzemy ślub. K lam ka zapadnie i cho­
ciażby na głowie stawali, już nic nie wskó­
rają . Tylko pam iętaj: milczenie.

M arysia zaśm iała się:
— I tak nie powiedziałabym  nikomu. Wy­

śmieliby, n ikt by nie uwierzył. A zresztą, 
czy pan sądzi, panie Leszku, że ja mam komu
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nozmowy z czytelnikami
Zofia M. Puławy

Zapytuje redakcję, czy praw dą 
jest to, o czym dość często czy­
tam  w pism ach świeckich, że 
dzieło M ikołaja K opernika „O 
obrotach ciał niebieskich”, głoszą­
ce rew olucyjną w owych czasach 
teorię o ruchu ziemi wokół słoń­
ca, zostało potępione przez Koś­
ciół, a czytanie dzieła zakazane?

Tak, to praw da, proszę Pani — 
Kościół Rzymskokatolicki od w ie­
lu wieków, prowadził indeks 
ksiąg zakazanych. Już w wieku
XV np. za heretyckie uznano dzie­
ła Jan a  W iklefa i Ja n a  Husa, i 
nakazano ich palenie. W wieku
XVI powołano w  Rzymie dwie 
kongregacje, m ające czuwać nad 
czystością doktryny, tj. kongrega­
cję Inkwizycji i kongregację In­
deksu, które zajm owały się z u- 
rzędu spraw ą ochrony czystości 
w iary oraz oceną i cenzurą ksią­
żek. Za drukowanie, czytanie i 
posiadanie pism, które nie uzy­
skały aprobaty  Kościoła, groziła 
kara ekskomuniki, czyli wyłącze­
nia ze społeczności kościelnej. Za­
zwyczaj z ekskum uniką łączyła 
się kara pozbawienia m ajątku, 
w ygnania z kraju , w ięzienie, lub 
naw et sąd i palenie na stosie.

Heliocentryczna teoria K oper­
nika została form alnie potępiona 
przez Inkwizycję w r. 1615. Nau- 
ukę naszego wybitnego astrono­
ma uznano wówczas za „heretyc­
ką i dogmatycznie błędną”. Pod­
staw ą tej opinii była niezgodność 
tw ierdzeń K opernika z księgami 
Pisma Św., w których ziemia 
przedstaw iona jest jako nieru­
choma. Poglądów naszego astro­
noma usiłował bronić słynny fi­
zyk, astronom  i filozof włoski —

Galileusz. Napisał o tym „Dialog
o dw u najważniejszych układach 
św iata: ptolemeuszowym i koper- 
nikowym ”, ale wytoczono m u 
wkrótce proces przed trybunałem  
inkwizycji. Dialog uznano za dzie­
ło zakazane, a Galileusza zm u­
szono do odwołania swych poglą­
dów (r. 1633). Dopiero pod koniec 
XVIII wieku, w nowo wydanym 
indeksie ksiąg zakazanych, nie 
znajdu je się już dzieło K opernika 
„De revolutionibus...” W roku 
1822 Kongregacja Inkwizycji o- 
ficjalnie zezwoliła na drukow anie 
książek w których zaw arte były 
teorie o poruszaniu się ziemi w o­
kół słońca.

Nie ulega wątpliwości, że dla 
Kościoła, choć nie głosi on nie­
omylności w spraw ach nauko­
wych, lecz tylko w spraw ach w ia­
ry- i moralności, przypom inanie o 
potępieniu dzieł K opernika i Ga­
lileusza, mie jest rzeczą miłą. Ale 
trudno, czasem władze kościel­
ne, zbyt ufne w swe siły, popeł­
niały błędy, k tóre potem  trzeba 
było odwoływać. Świadczy to ty l­
ko o słabości umysłu ludzkiego 
naw et wówczas, gdy um ysł ten 
w przągnięty jest w służbę Ko­
ściołowi.

Pozdrawiam y

Rzymskokatolik 
ze Stargardu Gdańskiego

Pyta: „Czy doktryna Świadków 
Jehowy jest dla nas w ogóle do 
przyjęcia? Chyba oni też są ludź­
mi wierzącymi, dlaczego więc tak  
się ich potępia? K iedy księża na­
si zostaną odciążeni od słucha­
nia w sakram encie pokuty jakże 
nieraz zbędnych opowieści? Od

kiedy istnieje form a spowiedzi 
usznej i czy rzeczywiście jest ona 
do zbawienia konieczna? Dlacze­
go istnieje dotąd fanatyzm  reli­
gijny, skoro n ik t z ludzi nie może 
udowodnić, która religia jest 
prawdziwa, a wszystkie rek lam u­
ją  się jako „apostolskie’? Dlacze­
go tak  wolno posuwa się spraw a 
zjednoczenia chrześcijan? Chcie­
libyśmy bardzo, aby kapłani, b i­
skupi, kardynałowie, którzy gło­
szą nieustannie miłość bliźniego, 
stali się najp ierw  dla siebie b rać­
mi, bo ci maluczcy i tak  się ko­
chają i nie m ają zam iaru zagry­
zać się z powodu różnic w  w ie­
rze. Te czasy minęły bezpowrot­
nie”.

Odpowiedź: 1. D oktryna Św iad­
ków Jehow y jest dla katolika nie 
do przyjęcia, gdyż godzi w cen­
tralny  dogmat katolicyzmu w 
w iarę w  Trójcę świętą. Pan J e ­
zus w edług ich poglądu, był sy­
nem duchowym Boga Ojca, a z 
chwilą przyjścia na św iat stał się 
tylko człowiekiem. Dopiero 
chrzest w Jordanie i śmierć m ę­
czeńska pozwoliły Mu uzyskać 
byt duchowy. Prócz tego Św iad­
kowie Jehow y nie w ierzą w  n ie­
śmiertelność duszy ludzkiej, ale 
w ierzą w zm artwychw stanie. Nie 
znaczy to jednak, że ten, kto 
należy do Świadków Jehowy bę­
dzie potępiony. Potępienie czło­
w ieka przez Boga nie zależy od 
religijnych przekonań, lecz od 
wartości moralnych. Wypada też 
przypomnieć, że Świadkowie Je ­
howy nie są u nas wyznaniem 
zalegalizowanym.

2. Spowiedź uszna jak kilkakrot­
nie pisaliśmy, została w Kościele 
wprowadzona w VI wieku. Nie 
jest ona konieczna do zbawienia,

gdyż z powodzeniem może być za­
stąpiona przez spowiedź ogólną. 
Istotą spowiedzi bowiem je st żal 
za grzechy, zadośćuczynienie za 
nie oraz silna chęć zm iany życia 
na lepsze, a te fak ty  mogą (uczy­
nione być także przy spowiedzi 
ogólnej. Należy oczekiwać, że w 
Kościele Rzymskokatolickim taka 
spowiedź, obok spowiedzi usznej, 
zostanie w niedługim czasie w pro­
wadzona;

3. Fanatyzm  religijny będzie is t­
niał tak długo, jak  długo ludzie 
wierzący będą przekonani, że ty l­
ko ich w iara jest prawdziwa. J e ­
śli poznają, że wiele dróg 
prowadzić może do Boga, prze­
staną „gryźć” się z powody od­
mienności poglądów;

4. Zjednoczenie chrześcijań­
stw a nastąpić może tylko wów­
czas, gdy biskupi, kardynałowie, 
kapłani się zjednoczą. Pan to 
świetnie określił i może mimo­
wolnie podał najlepszą receptę na 
zjednoczenie.

Pozdrawiamy

Cz. Kostuch, Kartuzy

Bardzo nam  przykro, ale prośby 
Pana o w ystaranie się przez re ­
dakcję aparatu  słuchowego, w do­
datku sprowadzonego z zagrani­
cy, załatwić nie potrafim y. Nie 
mamy na to środków finanso­
wych, ani nie znamy tak bogatych 
ludzi w  USA lub Kanadzie, któ­
rzy mogliby przysłać apara t na 
nasz apel. Skoro je st P an  inw ali­
dą wojennym, należy zwrócić się 
w  tej sprawie do Związku In ­
walidów.

Pozdrawiamy 
Ks. E. B.

zwierzać się?... Może jednem u stryjciowi A n­
toniemu...

— Temu znachorowi z młyna?... Nie, jemu 
też nic nie mów. Dobrze?

— Obiecuję święcie.
I M arysia obietnicy dotrzym ała. Dotrzymała. 

Chociaż jeszcze tego samego dnia wyjawienie 
praw dy mogło uwolnić ją  od wielu przykro­
ści.

Przykrości te zaczęły się od przyjścia do 
sklepu pani Szkopkowej. Kobiecina z natury  
poczciwa, uległa widocznie nastrojow i, jaki

— Ależ, jakie spraw y?
— Zgorszenie publiczne. Tak, zgorszenie. 

Hańba. Na to cię hodowałam. Na to o ciebie 
dbałam, żeby teraz przez ciebie na mnie psy 
wieszali?... Czego ten paniczek, ten donżuan, 
ten fircyk tu  chce?...

M arysia milczała. Pani Szkopkowa zrobiła 
pauzę i odpowiedziała na w łasne pytanie:

— Ja  ci powiem, czego on chce. Ja  ci po­
wiem. Na tw oją cnotę on czatuje. Ot, co. 
Swoją kurtyzanę chce z ciebie zrobić. A ty, 
głupia, jeszcze do niego oczy przewracasz
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W y d a W c a :  S T P K  
Z a k ł a d  W y d a w ­
n i c z y  . ,O d ro _  
d z e n i e ’*, R e d a ­
g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  R e d a k c j i
i A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a .  u l i c a  

K o z ia  Jfi 18, t e l e f o n :  31-02-12.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u -  
r z e d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  
O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  , . R u c h ” . 
M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r
1 - 6 - 1CM20 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ­
żu  P r a s y  i W y d a w n i c t w
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l.  T o w a ­
r o w a  28. P r e n u m e r a t y  sa  p r z y j ­
m o w a n e  do 10 d n i a  k a ż d e g o  
m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  oJ£r 
r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 2£ zł,
p ó ł r o c z n i e  — 52 z l ,  r o c z n i e  — 
104 zł. P r e n u m e r a t ą  z a  g r a n i c ą  
k t ó r a  j e s t  o 40 p r o c .  d r o ż s z a  — 
p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  
w y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  
23, te l ,  20-46-88, k o n t o  P K O  n r  
1-6-100024 ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 d o i ;  
d la  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  7,50 
do i.  K r a j e  A f r o a z j a t y c k i e  i 
z a m o r s k i e  7j50 d o i . ;  N R F  33 
D M ] ,  N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o ­
p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e ­
d a k c j a  n i e  z w r a c a .

S k ł a d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R S W
,,P r a s a ” , W a r s z a w a ,  A l.  J e r o z o ­
l i m s k i e  125/121. D r u k :  Z a k ł a ­
d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  . . P r a ­
s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  
58/72. A-17.  Z a m .  2501.

Zdjęcia: R. Kłosiewicz, La Vie
Catholigue, Caf, Archiwum .

opanował Kadoliszki. Zastawszy w sklepie 
pana Leszka, dem onstracyjnie usiadła za ladą, 
dając do zrozumienia, że nie ruszy się stąd 
prędko. Gdy młody człowiek odjechał, zaczę­
ła gniewnie:

— U pam iętania żadnego nie masz. Rozum
się w tobie, dziewczyno, pomieszał. Takiej 
pociechy od ciebie się doczekałam za moją 
opiekę i za chleb. ,

— Boże drogi — błagalnie spojrzała na nią 
M arysia. — A cóż ja  pani złego zrobiłam ?

— Co złego? — wybuchła pani Szkopkowa.
— A to złego, że mnie całe miasteczko pa l­
cami zacznie wytykać, że pozwalam na takie 
rzeczy. Co złego?... A to, że w moim in te re­
sie takie sprawy się odbywają...

i podwabiasz tego ancymonka na w łasną zgu­
bę, na w łasne pohańbienie. A wiesz co cię 
czeka, jeżeli ulegniesz po!:usie?... Nędzne ży­
cie i ciężka śmierć, a po śmierci wieczne po­
tępienie... Jak  własnego rozumu jeszcze nie 
masz, to słuchaj mnie, starej. Co ty  sobie 
myślisz, że ja ot tak  sobie ozorem trzepię? 
Dla w łasnej przyjemności. Niech psy taką 
przyjemność m ają. Mnie serce się kraje, jak ­
by kto nożem w nie dźgał. P rzylatuje do mnie 
taka jędza Kropidłowska i już na mnie, że 
czy ja  to oczu nie mam, czy nie widzę, że 
ten jak  go tam, motocykiel znowu pod skle 
pem stoi?...

c.d.n
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Jeżeli zaś kto jest zuyi 
ubogi, aby móc przy­
nieść owcę za grzech, 
który popełnił, to przy­
niesie dwie synogarli­
ce albo dwa młode go­
łębie dla Jahwe, jed­
nego jako ofiarę prze­
błagalna dla Jahwe, 
drugiego jako ofiarę 
całopalną. Przyniesie 
je do kapłana, a ten 
zamieni w dym naj­
przód tego gołębia, 
który jest przeznaczo­
ny na ofiarę przebła­
galną... Drugiego gołę­
bia złoży jako ofiarę 
całopalną według 
zwyczaju. W ten spo­
sób kapłan dokona 
przebłagania za
grzech, który tamten 
popełnił i będzie mu 
odpuszczony.

(K p ł. 5. 7— 10)


